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W krytycznej c wili.
Podróży Naczelnika naszego państwa <Jo P»ryża 

tow arzyszyły obok najlepszych życzeń i ifltdzieti na­
roże ta iże  i wielkie obawy. Życzenia i r łdzfcje były 
te, że polityka nasza zewnętrzna wejdzie wreszcie 
stanuwczr- w  drogę ścisłych związków sorzszniczych 
z  Francją, na drogę od dawna wytkniętą przez Pm*»w 
Skiego. Obawy zaś sięgały ku głębinom i horyzontom 
związków formalnych, ku temu, czy sojusz z Francją 
nie zostanie zawarty na zasadach i w celach prze­
czących własnym jego naturalnym j historycznym T a -  

cjom.
A racje te manifestują się łącznością, prawie-że 

Jednością naszych i Francji narodowych interesów tak 
wobec Niemiec, jak i P.osji- W obec Niemiec współ nem 
zadaniem jest nie dopuścić do politycznej odbudowy 
praskiego cesarstwa narodu niemieckiego, którą to od­
budowę zapewniłoby nieodparcie pozostawienie P ru­
som Śląska. W ebec Rosji zaś nie leży ani w  gospodar 
czym ani w  politycznym interesie tak Francji, jak : 
Polski, aby przeciwdziałać odrodzeniu a raczej osta­
tecznemu wykrystalizowaniu się narodu rosyjskiego.

1. Polityka ”* f antyrosyjska Polski nie może nie 
być filoniemjecką. W arunkuje ona bowiem albo i  n a ­
szą zależność lenniczą od Niemiec dła germańskiego 
podboju wsceodrjej Europy, albo przynajmniej zwią­
zek Rosji z Niemcami przeciw nam w  tymże samym 
celu.

2. Rozczłonkowanie Rosji szt"czne utworze­
nie przedewszystkiem państwa uhraińskirg" jest sta­
rym  postulatem pruskiego (Bismarck) i angielskiego 
imoerjalizmu a także programem mi »dzynarodiowej 
żydowskiej f nair^ery.

Dla imptrjam niewiieckłego rosczłt nkuwanie Ros], 
jest warunkiem i środkiem jedynym opanowania całej 
wschodniej Europy. Dla itnperjusn angielskiego jest ra- 
dykalnem zabezpieczeni*.m się. od nafiffaSnej ekspanzji 
Tohfjslriej w kienrcku azjatyskhn, ku zatoce perskiej 
i Dardanelło-m, ku hwSom. DU żydów zaś ie*t kwestją 
sltania się trwale w' rozerwanych częściach Rosji, 
przedewszystkiem na ITcrajnie i Litwie klasą rzą­
dzącą.

Stąd też program rozłożenia Rosji jest i był jtff na 
wiele lat przed wybuchem wojny programem impe­
rialistycznej polityki Niemiec, Angfji; głównym zaś 
heroldem, pieszczotliwym piastunem, niezłoninym pro­
motorem tej koncepcji stało się anonimowe mocarstwo.

3. Rozczłonkowanie Rosji nie leży natomiast w m 
teresie naszym, Francji i Stanów Zjednoczonych.

Nie leży w interesie naszym, ponieważ Rosja, jako 
Całość. dążąca z natury ' zecz.y przedewszystkiem ku 
oceanom Indyjskiemu i Spokojnemu, może wyrzec sfę 
Wilna i Lwowa, natomiast nigdy nie mogłyby z miast 
tych zrezygnować Litwa i Ukraina, tern groźniejsze, 
że mogące w  tej swej naturalnej ekspanzji ku Wiśle 
liczyć zawsze na poparcie niemieckiego f angielskiego 
imperializmu, oraz na pomoc bezwzględną żydów.

Polityka antyrosyjska jest sprzeczna z nasza i 
z  francuską racją stanu, nie może tez być rzetelną pod 
staw ą przymierza polsko-francuskiego. Główną w  cią­
gu lat dwóch przeszkodą w dojściu do skutku tego 
sojuszu była uprawiana wytrwale przez Belweder po 
Utyka zmierzająca do rozczłonkowania Rosji.

Obawy też narodu jakie towarzyszyły w&ycte 
.paryskiej p. Naczelnika naszego państwa, wynikały 
z przeświadczenia, że zawarcie sojuszu z Francja nie 
będzie .połączone ze zmianą dotychczasowego, federa­
c y jn e g o  antyrosyjskiego kierunku dążeń Belwederu, 
że skutkiem tego przymierze to nie zostanie oparte na 
jedności naszych i francuskich zasadniczych dążeń 
i zamierzeń, że będzie porozumieniem w szeregu 
spraw szczególnych, nieujawniajacych po7crtaiącej n a ­
dal, dotyA czaśowej rozbieżność a nawet s p rz e c z n o ­
ści p"dstawowycii zasad i celów belwederskiej i fran­
cuskiej polityki wobec Rosji-

Taki sojusz — lękaliśmy się — nie zabezpieczy 
dostatecznie naszych praw do kląska i Wilna, a wcią­
gnąć może w  nowa awanturę na wschodzie. Taki s*» 
Susz — obawialiśmy się — byłby głównie i realnie an- 
tysowieckim. Antysowieckeść i ę *  byłaby przylani 
sprzecznie rozumianą, bo nrzez Belweder jako anty- 
rosyjskość- a przez Frąncię zaś jako russofilstwo;^ pro­
gram  federacyjnego rozczłonkowania Rosji rozumiano-

bv XV W arszawie, jako odrzucenie Moskwy do granic 
etnograficznych, w  Pa»yżu 2aś i wśród patrjotów ro­
syjskich, jako w ypadow y cfup dla odbudowy jednej 
i niepodzielnej.

Obawy nasze, aby Francja nie przyłączyła się dc 
stąiftowiska Belwederu, opieraliśmy na położeniu mię- 
dzyt?arqdo#em i na dążeniu Brianda do uzgodnienia 
punktów widzenia angielskiego i ftancuskiego w spra­
wie niemieckiej j rosyjskiej.

Uzgodnienie to  wymagało ze strony Francji -pe­
wnych ustępstw, ustępstw w sprawie śląskiej i w 
sprawie wileńskiej, ustępstw  poważnycn ze stanowi­
ska interesów francuskich i polskich. P., Bnand w 
przededniu konferencji paryskiej dla sprawy odszko­
dowań, dla uzyskania jedności ententy wobec Nie­
miec i na wschodzie zszedł bardzo siłnpe z linii naro­
dowego interesu Francji i Belski na lioję Lloyda Ge^ 
orge‘a.. Wobec Polski przyszło mu to uczynić tern ła­
twiej, że nie spotkał tu  oporu, że antyrosyjska Ęitfa 
polityki Lloyda Ch?o<rge‘a okazałą się zgodną z linią 
Belwederu.

Francja w ięc raptem uznała państewka nadbał­
ty c k ą  oświadczyła się półoficjalnie za połączeniem Ko 
wna z Wjlncm w odrębną jednostkę naństwową z na­
dzieją na federację jej z Polską. Na plan pierwszy 
wysunęło się hasło antysowieckiego sojuszu polsko- 
rumuńskiego. Prasa francuska rozpisała się nagle o 
Małej Fntencie" jako bloku antysowieck-im. I sądząc 

Po mowach, wywiadach, artykułach inspirowanych 
wśród jakich odbywały się gościny Naczelnika Paif- 
ątw a naszego w Paryżu głównym przedmiotem roko­
wań i Porozumienia ly ła  obrona Polski przed atakiem 
Rosii SOTieddej.

Sojusz polsko-francuski powstawał wśród wszel­

kich oiznak gw ałtow nej aktywności wobec Wschodu 
rosyjskiego, a uderzającej passywności wobec Nie­
miec-

P rasa  belwederska . otrąbiła też wyniki podróży 
paryskiej Naczelnika naszego państwa, jako tryumf 
kierunku federacyjnego, antyrosyjskiego, jako przyłą­
czenie się F rancji do stanowiska i koncepcji Belwe­
deru a naw et w łaściwie enkaenu. Francja — wedle 
oznajmień „Kurjera Polskiego*1 wręcz zeszła z dotych­
czasowej linii swej poilityki na hnję naszego obozu fe­
deracyjnego.

Następstwa dotychczasowe tego sukcesu belwe­
derskiej myśli politycznej są oszałamiające. Postano­
wienie konferencji londyńskiej o jednoczesnem głoso­
waniu emigrantów z ludnością stale zamieszkałą i pro­
pozycja Lloyda George‘a publicznie na konferencji po­
stawioną podziału Śląska z zaniechaniem plebiscytu.^ 
Pierwsze i drugie uczyniono zanim delegacja niemiec­
ka przedstawiła swe bezczelne kontrpropizycje.

Przyięde milczeniem cynicznej propozycji Nie- . 
miec, że wypłacą śmieszną sumę tytułem odszkodowań 
pod wa: unkiem, że plebiscyt wypadnie dla Niemiec 
pomyślnie.

W  sprawie zaś wileńskiej odrzucenie przez Radę 
Ligi Narodów konsultacji woli ludności i zakaz zwo­
łania Sejmu wileńskiego. W yraźna tendencja tych ti- 
chwał, aby udaremnić za wszelką cenę zjednoczenie 
ziemi wileńskiej z Poiską z otwarciem dyskretneni wi­
doków na federację z  Wilnem jako stolicą Litwy w 
razie porozumienia z Tarybą kowieńską.-

Dobre imię polityki i polityków belwederskich rar 
tuje w  Rydze P Dąbski. który potrafił dotąd prze. 
szkodzić podpisaniu Pokoju ryskiego

Dr. W. M.

N» DOBIŁ
P r e c z  spisufecwi?

Deklamowali w  Podziemiach, zapinali się aż po 
oczy w bajrodskie, przepaściste płaszcze, teatralnymi 
sztyletami „Pisali zemsty słowo", niemniej teatralne. 
T a tresura spiskowa była .zrozumiałym wynikiem 
niewolnictwa, niemniej i konieczną towarzyszką ro­
mantycznego ukształtowania dusz

Co w naszych czasach mają do roboty te o 
wiek spóźnione „W inkelrydy", trudniej zrozumieć. 
A przecież są mię&zy nami. Są. Razcharakteryzo- 
watti, Po odrzuceniu masek, pokazują się, nibyto kr<|» 
z krw i i kość z kości tamtych, tylko z koniecznem 
dostosowaniem do odnowionej ram y czasu: Kordjan- 
ki na codzień, amoły, przerobione na zjadaozów 
chleba komiśtiego, te przy fortepianach lwowskich 
opiewane tylefcroć „siwe munMury, a  w butach dziu- 
ry “. Pospieszam dodać, że na mundurach błyszczą 
dziś aksełbamty, a buty zapomniały o dziurach i wie 
dzie im się owszem znakomicie. Że przecież natura 
ciągnie zarówno wilka, jak i Strzelca do lasu, prze­
to tradycje „strzeleckie*1 ponad (wtrzebę czasów m  
szych przedłużono i ku zgorszeniu praworządnie my 

ślącego społeczeństwa „Związki Strzeleckie** przy 
wcale nie ukrywałem poparciu tych kół wojskowych, 
których były kadrą, istnieją i, co gorsza, próbują 
uzasadnić konieczność swego istnknia dalszego.

Strzelecki Wftnkelryd rozwinął działalność, co 
się zwwie: tańczy na narodowe cele, i urządza-na na­
rodowe cele strajki, kiedy . trzeba, wiecują ogniście, 
a kiedy nie trzeba, wydaje odezwy, mające uprawo­
mocnić jego dziejową misję w  Polsce. Mam wpiśnie 
w ręce taką odezwę, dziwnym zbieg em uprzejmości 
czy  też roztrzepania tych, którzy ją  pisali, nadesła­
ną właśnie naszej redakcji. W swój program, któremu 
trzeba przyznać śmiałość, wprowadzają podpisani, ale. 
mimt podpisów nieznani mi panowie ni mni j  ni w ię­
cej tylko: wyszkolenie Polski przedewszystkiem oby­
watelskie, a także i wojskowe. Kto d0 tak pięknych 
zajęć ośmielił owych zapalonych panów, nie wiem. 
W  dość zuchwały sposób dają do zrozumienia że 
łączy ich stosunek z Belwederem powołują się bo­
wiem na autorytet Piłsudskiego. Ze stosunek ten nie 
jest jasny, to wynika z milczenia drugie, strony, boć 
Belweder’ nigdy do przyjaźni ze „Związkami" się 
nie p-zyznał. Czyli możliwe, że mamy tu d0 czynienia 
z romansem wstydliwym > z kryiemi drzw.ami, uła- 
twiajacemi kom urikadę między ochotniczymi mento­
rami Polski a Naczelnym Dowództwem. Legitymacja

to w każdym iacie nie wystarczająca i do pełnienia 
urzędu nauczycielskiego, jakiego sie dla siebie doma­
gają „Związki Strzeleckie**, nie uprawnia.

Praw da, że w tern dążeniu cło oparcia się, o wpły­
w y rządowe mają „strzelcy** za sobą tradycje. Wszak 
że rodowód ich organizacji sięga poza społeczeństwo 
i wywodzi się z Wiednia, który pełnił ongi omekuń- 
czą rolę dzisiejszej Warszawy. Belwederem ówcze­
snym był Burg, a nim mógł pojawić się „Rząd i woj­
sko1 trzeba było poprzestawać na „Danzers-Armee- 
Zeitung**, pierwszej patronce „Strzelca*-. Stan rzeczy 
zmienił się dziś nie wiele. I w tedy bowiem i dziś sta­
rali się „hej, bracia strzelcy wraz** o dobre pożycie 
z rządem, choć jeszcze nic własnym, frontem zaś byil' 
zw róceni’ przeciw opinji społeczeństwa, któremu usi­
łowali sw ą wolę narzucić.

Spraw a załatwienia sie z pretensjami strzdeckic- 
mi jest poważniejszą, niżby się na Pierwszy rzut oka 
zdawało. W ychowywanie obywateli i żołnierzy w pań­
stwie, do któ*ego zgłasza „Strzelec** am atorską ocho­
tę, nie może być wypuszczone z  rąk państwa i od­
dawane prywatnemu przedsiębiorstwu, jakim jest ten 
gorący oferent. Duszy społeczeństwa nie można prze­
cież Puszczać w  dzierżawę, jak lo chce się zrobić z 
kolejami czy telefonami w państwie. I nie można mno­
żyć ducha spiskowego, który niby wyszedł z roman­
tyzmu, ale w swoich podróżach po świecie bywał 
i za oceanem i naszego Kordiana ubrał po drodze w 
skórzane spodnie meksykańskie. Ten duch romantycz­
nej junty upaństwowiony, metody życia niewolniczego 
i barbarzyńskie, z zewnątrz nawiane formy, chcący 
nam narzucić, musi być odparty, jak nowa, niemniej' 
groźna, niż dotychczasowe, inwazja. I tu  zaczyna 
się roją Sejmu. On powinien zapytać o hasło tych od­
nowionych, rządzących się jak szare gęsi i w  podzie­
mia usiłujących nasze wolne, państwowe życie ścią­
gnąć winkelrydów; zapytać o zdrowe, polskie hasło, 
służące ojczyźnie nje .deprawacią pokątnoj pw tykl, 
nie manierą pożyczoną od obcych czasów i ludów, 
ale tpodporządkowamem *ię kam em  woli zbiorowej 
narodu i co najważniejsza, jawnością działania

Jeśli takiem hasłem nie odpowiedzą zatrzymani u 
progu wspólnej pracy narodowej, należy im dać krói- 
ką, a mocną odprawę. I należy inaczej,, poważniej I 
bezwzględnej zastosowane słowa z naszego poematu 
romantycznego zamienić w dewizę odbudowywanego 
życia, należy iść w to życie z niemi właśni*. ,z okrzy„ 
kłem: „Precz spiskowi!" Mieczyk.
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Przegląd polityczny.
WYCffODŻTWO W  AM FItt CE ZA POLITYKA 
NARODOWA.

.Gazeta W arszawska1* podaje: Odbywający się
w  ciągu ostatnich dni szereg wielkich zgromadzeń 
wychodźtwa, wykazał zupefly tryumf kerunkit naro­
dowego wśród R lonji amerykańskiej.

Na seimie wychodztwa w Pittsburgu wyrażam' 
owacyjnie uznanie Romanowi Dmowskiemu'/ obecny 
na sejmie Ignacy pacierewssi spotkał się z gorącem 
przyjęciem, a Wydziałowi narodowemu i jego preze­
sów: Smulskiemu po sprawozdaniu z działalności wy­
rażono zaufanie; dalej postanowiono poprzeć prace 
narodowe w  kraju i zebrano na te cele znaczne fundu­
sze. P o:eł na sejm ustawodawczy, dr.' Jan Załuska, po 
zgromadzeniu Piushurgu objechał iako gość Polonji 
amerykańskiej, -/ereg  większych sknoień wy- 
chodżtwa t przemawia! na zgromadzeniach w Chica­
go, Milwaukee. Burudo i in. W y w id y  jego spotka!:- się 
z  nader przychylnem przyjęciem-

RAPORT GEN. HAKFNGA W SPRAW IE MANDA­
TU OBRONY GDAŃSKA.

P. Smogorzewski podaje w  , Ctaz. W a1 .“ następują­
ce sirt szczenię wrogiego nam raportu gen. Hakinga;

,,Nie można znaleźć — opowiada Haking — do­
statecznych argumentów, skłaniających do oddania 
Polsce mandatu obrony Gdańska przed Rosją, ponie­
waż Rosja nje jest w stanie zaatakować Gdańska od" 
strony morza, a guyby atakowała od strony lądu, to 
Polska będzie mśtt?. aż nadto zajęcia z samą sobą i nie 
będzie m ógł’- podjąć się obrony Gdańska, Jeżcł} 
Gdańsk byłby zaatakowany przez Niemcy, to ani Pol­
ska, ani żadne mocarstwo nje jest w sianie temu prze­
szkodzić, tembardzicj, że wojska niemieckie zostaną 
przyjęte z radością w  korytarzu i Gdańsku. Polska 
wreszcie nie pragnie otrzymać mandatu w celu obro­
ny Gdańska, lecz w ceiu 2niszczenw jego narodowego 
charakteru i do zmuszenia go do połączenia z Polską. 
Otóż Niemcy są lepszymi administratorami i są pra­
cowitsi, niż Polacv i wobec tego Gdańsk odda w ię­
ksze zasługi Polsce, jeśli nie będzie mu się narzucało 
charakteru i zmuszema go do połączenia z Polską.

W ten sposób gen. Haking wstępuje w  ślady wiel 
kiego Towera.

FRAGMFNT W DYSKUSJI W LIDZE NAR. NAD
SPRAWA WILEŃSKA-

Koresn, paryski „Gaz. W arsz.“ telegrafuje 2 Pa­
ryża pod datą 2 marca:

M iś po raz piąty Rada Ligi Narodów dyskutowa 
la nad konfliktem polsko-litewskim. T o  ostatnie po­
siedzenie potw;erdza zdanie, że Liga nie zdolna 
do przeprowadzenia konsultacji ludności i że rząd nasz 
popełnił gruby błąd, oddając konflikt pod decyzję Li­
gi, a rzekomy tryumf delegata Askena^ego w Bru­
kseli był tj lk o  pięknie zabarwioną bańką mydlaną.

Dyskusję dzisiejszą można streścić w sposób na­
stępujący :

P. Hymans. z ubolewaniem stwierdza, t e  wygó­
rowane żądania obu stron przeszkadzają rea.iracji kon 
sultacj-i ludności; Rada Ligi proponuje w ięc delega- 
fom obu państw przedłożenie ich rządom wniosku o 

rokowania bezpośrednie pod przewodnictwem Hy- 
ma-nsa.

P. Askenaizy oświadcza, że Polska życzy sobie 
,w dalszym ciągu plebiscytu; wiadomość o  jego zanie­
chaniu wywołała rozczarowanie. Mimo to przyjmuje 
myśl rokowań bezpośrednich, aczkolwiek nie wier®y 
w  ich skutek.

P. Balfour oświadcza, że Polska nie może być 
szczęśliwą inaczej, jak żyjąc w zgodzie ze swym i Są­
siadami. Trzeba, żeby Polacy i Litwini zapomnieli o 
swoich urazach i wdali się lojalnie i bez ukrytych m y­
śli w rokowania pod przewodnictwem Hymansa. Zwra 
ca się do Polski o wykazanie skłonności pojedna­
wczych.

G d  w sanowski (del. Litwy) nie jest bynajmniej 
pesymistą co do układów bezpośrednich i Me uznaje 
sceptycyzmu delegata polskiego. Układy magą się za­
kończyć zgodą, chyba, że Polska chce zaanektować 
stolicę Litwy Wikto siłą i pragnie prowadzić dalej 
politykę militarystycz/ią.

P. Askenazy oświidcza ironicznie, że obecni mo 
gą przekonać się teraz, iż miał rację w yrażając się 
Sceptycznie o rokowaniach.

P. Bourgeois zaniepokojony podnosi, że w  takim 
tonie niepodobna prowadzić c-yskusji, żąda obiekty­
wności* od obu stron. Rada u w ż e  konsultacja jest 
niemożliwa, ponieważ propozycje ohu stron co do 
tem orjum , na jakiem miałaby się oabyć, są zbyt roz 
bieżne. Pragniemy rozstrzygnąć spór według wszel­
kiej sprawiedliwości i Proponujemy w tym celu ukła­
dy bezpośrednie.

Ostatecznie zadecydowano, żeby delegaci zwrócili 
się do swych rządów w  ciągu 10 dni dali odpowiedź 
na propozycję.
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„Na odpoczynek dla pana i pańskich ludzi prze­

znaczam gruzińską w łs k ę  Mikel Gabrieli, położoną
0 46 kilometrów od Ba tumu na północny wschód, w 
górach. Wymarsz o godzinie... Ludność życzliwie uspo 
sofciona, wszystkiego można dostać na miejscu... For­
tepianu fam, coprawda, niema, kabetet i też nie, ale za 
to można zjeść dobry szaszłyk z ’ w inem '!

W ten mniej więcej sposób przemówił moi puł­
kownik, wyprawiając mnie po powrocie z  frontu nu 
t. zw. ,.oddych“ (odpoczynek). Nie powiem, żeby mi 
się uśmiechała odrazu nowa kiłkudzicsięcickilometr-*i- 
wa trzęsionka i>o wertepach górskich. Ale cóż robić, 
służba—służbą, więc klnąc na czem świat stoi, na 
czele również klnących żołnierzy, pojechałem do owe­
go Mikel Gabrieli.

W czesna południowa hviosna roztoczyła t przed 
nami wszystkie sw e powaby, chcąc za wszelką cenę 
oczarować zmęczonych wędrowców. Jechaliśmy więc 
gęstego wąską drożyną wśród powodzi barw i zapa­
chów. Była to pera, gdy kwitną rododendrony. Nie 
skłamie, jeśli powiem, żc wszystkie wzgórza r.aok& 
były pokryte fioletowetn moi-zem kwiecia. A na tym 
wspamah m ekranie rozsiała ręka Boskiego Artysty 
tu j ówdzie plamy kokrrowe- białe, różowe, blądonle- 
bieskie — to morele, brzoskwinie j inne krzewy, nie­
znane mi bliżej. Przed oczami p o s u w a ły  się kraj­
obrazy odurzająco piękne; a nadomtar w powietrzu 
rozpyliło się coś rak dziwnie upajającego, coś, co oz--' 
ła jak „haczisz** i co każe zapomnieć o ironcje. O woj­
nie j o całym świecie dla tej najcudniejszej z odahsek 
Wschodu — dla Wiosny.

Uwtągę moją iz?icła droga, gęsto poprzeżynana 
potokami i wijąca się, jakby umyślnie tylko nad urwi­
skami, tak, iż trzeba było dobrze uważać, aby sobie
1 koniowi karku nie skręcić. '•wk * Art

Przebyliśmy przepaściste miejsca. Droga biegła 
obecnie po równem stosunkowo płaskowzgórzu. A że 
czas ni.; się zbytnio dłużył, więc zakomenderowałem: 
„galopem*-! Galopowaliśmy już parę minut, aż n g le  
zauważyłem przed nami na drodze w oddali kilka 
czarnych punktów, które z błyskawiczną szybko&ią 
zbliżały się k« nam, rosnąc, wprost w  oczach. Za parę 
chwil z tętentem i chrzęstem przemknęło koło nas kil­
ku Gruzinów w czarnych burkach na plecach; burki 
na kształt skrzydeł wielkich wiły im się u rami-m. Zda 
się — żyw cem  .wzięci z przecudnej opowieści L er­
montowa! Jak piorun przelecieli obok nas, rzuciwszy 
nam w  przelocie gromkie rycerskie „Kamurdżioba44! 
(..Życzę zwycięstwa'*!) A ja pełną piersią huknąłem 
im: „Kagimardżjios**! („Sam zwyciężaj**!)

Pod wieczór ujrzeliśmy nareszcie z dawna upra­
gnione Mikel Gabrieli, szeroko rozłożone na ła­
godnych stokach wzgórz, pokrytych bujti*. roślin 
nością.

Wjechałem na wzgórze i stanąłem jak w ryty. 
Takiego zachodu jeszcze nie widziałem. Słońce po 
całodziennym tryumfalnym pochodzie udawało się r.a 
spjctzyuek, rozsyłając na pożegnanie we wszystkie 
strony świata takie tłuinv bbsków i promieni, żc od 
nich gorzało w  purpurze pół nieba. W  oddali mieniło 
się morze, jako roztopione złoto, a hen !, wysoko na 
śnieżnych szczytach 2apajały się i gasły powoli sre­
brne światła. Na ten? tle odcinał się wśród przepy­
sznych czinarów, laurowjszni. cyprysów i rododendro­
nów dworek Bagrata Dżakelli. leśniczego księcia 
N—dze. Wzdłuż frontonu domu biegła długą weranda, 
na której lubująca się w  kwiatach gospodyni ustawiła 
kilka wazonów róż i mnóstwo różnego kwiecia. Tu 
więc miałem zamieszkać...

O kilkanaście kroków od werandy stuletni dąb 
rozpostarł swe potężne konary. Pod dębem uizka ła­
weczka, a na niej s tary  Gruzin w  zawoju na głowie, 
7 turecka ubrany, z olbrzymi? przedpotopową rusznicą 
Ina kolanach i ze wzbudzającym szacunek kindzałem 
za pasem.

Dżakelli powstał z wielką godnością na nasze 
powitanie i z dostojeństwem wypowiedział mowę po ­
witalną, trw ająca fclizko pięć minut. Mowę tę nastę­
pnie przetłumaczono mi, na co ja odpowiedzi iłem w 
paru zdaniach, zazn *czając, że nie jestem „ r’»ssali“, leci 
„poloni**. co nader mile wywarło wrażenie. Teraz do ­
piero nastąpiły wzajemne ukłony { podanie ręki. 
Z wielką powagą wkroczyliśmy do domu, gdzie z dal 
szych pokoi dochodziły glosy niewieście.

Przetrząsłszy się gruntowne na kulbace byłem 
tak głodny, że psa-bynt zjadł, a tu, jak na złość, za­
częła sie najciężsia część ceremonii. BagrG usadowił 
mnie na tureckiej sofie i zapytał majestatycznie:

— Czy twój sędziwy ojciec jest zadowolony z 
przeszłorocznvch zbiorów kukurydzy?

Odpowiedziałem, że niestety, ojciec mój już d a­
wno nie żyje. Nastąpiła lĄhdciencja wśród cmokania 
ustami, a w ślad za tem pytanie:

— Latami młody, a sędziwy rozumem cudzoziem­
cze! Czy twe barany chowają się zdrowo { czy twych 
winogradników nie zniszczyły przedwczesne chłody?

Wysilam się na jakąś polityczną a uprzejmą od­
powiedź, kiszki tymczasem grają mi z głodu, coś w 
rodzaju wstępu t’o „Meistersmgcjów** Wagnera. Ce­
remonialne romanse z Gruzinem trw ają tym czisun  
dalej; końca nie widać. Wreszcie nie wytrzymałem i 
zajyczalem strasznym głosem na swego ordynansa, 
Gruzina. 18-letniego ochotnika.

— Michako, jeść!!!

Stary Gruzin zrozumiawszy, o co mi chodzi* 
uśmiechnął się i klasnął w  dłonie. Natychmiast otwe 
rzyły  się drzwi i kilka niewiast wniosło m isi' 7. pot**' 
wam!

Czego tam nie było!
Na maleńkich ta!trzyjf»cn fnseła w  ostrym sosłe* 

zwanym „lobie *. Z większego glinianego naca/nfet 
wyglada,a wdeiącanie kura \y sosie 3 tłuczonych 
orzechów' — „salcibelE**. dalej .,Haczajnwi“ . t. j. zna­
komity pierog z pszennej mąki 1  serem (coś z ba­
śń i!), jakieś miłe trawki, zastępujące sałatę, naturalnie 
szaszłyk „harczo ‘ tkoźlina), wreszcie „czadi“ _  oo- 
kolwifff slraszny Dlacek kukururPiany, jakkoMcic 
mógłby spoglądać z pewTią pogardą na Iw W ski miej­
ski clńeb Nic brakło oczywiście różnych gatunków 
miejscowego ,gw ina“ (wina), nieraz doskonałego. 
Zjadłem czen.oręd?ej. co sie nawinęło pod rękę. a kie 
dv mi się nieco ulżyło, z lekka zaczaPnj ob­
serwować niewiasty. Żona Bagrati o energicznych, 
uczciwych rysach twarzy. mimo sędziwego wieku 
wcale nie b iło  odrażającą, co jest rzadkim na ogół 
zjawiskiem, bo wiekowe d»rm wschodnie nie są zbyt 
powabne; powiedziałbym nawet. że niewiasty te swą 
powiei zcrtowriością wzbudzają lęk nawet w rr.ęyjiydt 
sercach

Koft domowych pań krzątało się bez widosznegp po 
wodu z pół tuzina pięknych ..kaliszwiii'1 (d/iewic) o 
miękkich, zgrabnych, w ytw ornych ruchach. W  ogóle 
te panie z  Mil cl Gabrieli tup s jo io w o  zachowywały 
się. żc mnie to wielkim p m w P  podziwem. Były 
wszal tylko wiejskie dziewczęta, aziatki, dziczki, pó 
źniej dopiero dowiedziałem się, że kdka z  "icn ukoń­
czyło gimnazjum. z

Po wieczerzy zapalono suty ogień na „onuni.u. 
.Sta^a Deda przyniosła wschodnią g!tarę j oddala ją 
„kaliszwilom". które zaczęły czynić wielkie ceremo­
nie, obdzielając się wzajemnie tym instruuj-Mam.

p o długich korowodach panna domu zaczęła śpie­
wać jedną za drugą śliczne piosenki gruzińskie. Na 
jednych mać było cokolwiek wpływy eurcpejskfr tak 
w tonacji, jak jak w am ianwej budowie; były tó oczy 
wiście jvpjyu 'y  rosyjskie, mimo, że nie brakło szcze­
gółów, które nic trudno znaleźć w ludowej mązyvc 
włoskiej. W  drugich piosenkach przebijał się chara - 1 
fcter czysto orjenuiny, u k  w zupełnie niekręp )\yanein 
tempie i takóe, jak 1 melodyce, opartej na gamie pię- 
cftotonowej (same czarne klawisze!), monctoaji i mą- 
łycf ozdobnych motywach.

Stary B agiat z dumą p-'nT:yJ na śpiewającą wnu­
czkę 1 od czas- do czasu k ivał się w  mą stronę, jakby 
chciał zbadać wrażenie; ja zaś kiwałem się w  jego 
stronę, dając mu wszelkimi ppesobami do poznania, 
że mi się it> purdzo pouoba, v '  .t -j* *

Wtem B igrąt coś powiedział, a dziewczęta aż 7A 
klackaty z radości i wołały raz w raz: „K azacha dja- 
Min**, co — Bk mn,e objaśidał mój Michako — ozna­
cza; „pieśń fbóinjcką“. S tary  zlazł z sofy, jłodszedł 
do cgnja, długo grzał sobie ręce, wreszcie usiadł n* 
briegu kniiijaku. skulony w  kabfąM gIowę zadarł do 
góry  i zaczął powoli, cichrtkc. ciężkim dyszkantem 
sw ą posepną bailtńh;. To nie był śpiew i słów -w mm 
dużo n e  b iło , a jednak jakież \ f fĘ t  wyrazu i siły, 
przejmującej do glębk

Najpierw więc słychać byle do złudzenia udany 
głos szakala, g Ji na łowy wychodzi i światu o *,em 
oznaimia. Głos ten to poiężtśał, to uciszał się, drgał 
skargą, wieczną krzywda, zatmerał, aby znów umo­
cnić się, lub nagi; zamrzeć R  tem zucwu sfrehać by­
ło r.awojującyc’.! się w górach pasterzy, gdy tańcząc 
na szczycie. g łos jeden diugiemu podaje. Mełojlju dzi­
ka, ostra. d;->ząca wolnością, śwismni wiatru, ,,niclo-. 
dja wirchowa , jan mawiają nasi górale. Słyrchać ja­
kieś tryle j ozdobniki dziwacino... Chwila ciszy... i na­
stępnie edpowiedź, hen! gdąieó z dalekiego wierchu, 
i tyłka od czasi dc czasu, niby wiatr przynosi okrzyki 
„H irara! H craiai łłurara! Ha. ha“ !

W tem o b r s i ę  zmienia. Słychać wściekłe parska 
nie rysiu, wtai.vę zaciekłą. Stary tiagra. nagle ożywia 
się, zaczyua śpiewać pełnym bohaterskim głosem. Są 
już ■ słowa w jego improwizacji.

Widać, ze głęboko tkwi t* pieśń bohaterska w je­
go duszy, żc żyje birw ną. pr-nienną przeszhiścią, gdy 
żaden pojedynczy Moskal r.ie śmiał pokazać się w 
górach, gdyż paciał tiupcni. iv.e zdąfyw szj' przeż-*-gndć 
się. a gruby, aa łzich ludzkich tuczony kupiec orm.ań- 
ski obiecywał wszystkie R a : by tswoje, Ibylełjy go 
z npiznyni zywoten: wypuszczono; gdy niedźwiedzi* 
aż pod sam dom podchodziły, d ryb w  rzekach i zwie­
rza ws/elakiogh było w borze pocjdostatkiem: gdy 
nikt w nim polować nie zabranał; gay świat był wię- 
kszy, piękniejszy, niebo czystsze, bardziej uśmiechnię­
te 1 bardziej lazurowe, gdy słońce jaśniej świeciło; 
gdy Ndc;e byli lepsi a nad nimi górował odwagą bez 
granic, uwielbiany przez w szystkie „kaliszwi!li“ szla­
chetny cp.ekun ubogich, postrach bogaczów bez ser­
ca. junak nic1 junaki, rycerz-barda „Kaczacha"! 

Kaczacha, gruzińskich górali „Ja»icek“ !

Biedny Bagracie! Czy |pr:-'ypuszczałoś, że twa' 
urocza ojczyzna tak nagle zmai rwychwstanie, jaJ- mo­
ja i żc znów dzielni ryceiscy synowie Gruzji będą 
musieh rozpaczliwie brpnić jej niepodległości.

Zwyciężaj więc! Kagimardźios! K?gimardżios.’
.Witold Priemąan,
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Mowa prezydenta łfardinga.
W  piątek 4. marca wieczorem nowy prezydent 

Stanów Zjednoczonych W »rren G. Harding. obejma- 
&c swój urząd, wygłosił wielką mowę inauguracyjną.

Ekonomiczny i duchowy postęp naszego kraju do- 
srodzi, jak słuszny jest oddawna przez nas stosowana 
nasada nie mieszania się do spraw starego świata. 
Ufni, że zdolni jesteśmy budować sw ą przyszłość sa- 
nii i energicznie broniąc naszych praw do tego, nie 
Staramy się współdziałać w kierowaniu sprawami sta­
rego świata. Nie chcemy być wciągnięci w  cudze spra 
w y. Nie będziemy brali na siebie żadnej odpowiedzial­
ności, oprócz tej, jaką w  każdym poszczególnym wy­
padku sumienie nam wskaże. Oczy nasze zawsze w i­
dzieć będą zoliżajace się niebezpieczeństwo, a uszy 
nasze zawsize słyszeć będą wezwanie cywilizacji. U- 
znajen c pora^dek świata wraz z połączeniami stwo- 
rżonemi jvzgz postęp. Odczuwaniu. dążenie serca 
luizh-ego do jedności, b ra te rs k a  i współpracy. Gło- 
srć będziemy przyjaźń i braterstwo — nie nienawiść. 
Lecz Ameryka, nasza Ameryka, Ameryka, zbtłdowa 
na aa  podstawach położonych przez naszych natcniiio 
ty c h  ojców, nie może należeć do żadnego przymie­
rza wrlennego. Ameryka me może wejść w  żaden 
związek polityczny, ani też wziąć na siebie zobowią­
zania ekonomicznego, któreby decyzje nasze uzale- 
żniafo od jakiejś i«mej władzy.

Jestem pewny, że naród nasz i świat cały nie 
będą fego m ylne ttćrmczyć. Nie mamy jednak na 
edu  trz-szkadzać nawiązaniu bliższych stosunków. 
Dołożymy starań fcv wzbu*b.;ć nienawiść do wojny 
zaczepnej, tak, aby rządy i narody, które działania 
wojerne wszcząć zamierzenia, musiaJ udowodnić słu- 
szność swej sprawy, lub uważani byli za przestępców' 
którzy prawa cywilizacji przekroczyli.

Gotowi jesteśmy łączyć .się z dużymi i małymi na­
rodami świata w  celu narady, wymiany zd£tń i poglą­
dów, w celu znalezienia drogi do rozbrojenia, do zdję­
cia ciężaru wojennej i morskiej organizacji. Gotowi 
Jesteśmy brać udział w opracowaniu planu pośrednictwa 
pojednania, sądu polubownego i z radością szerzyć 
będziemy to  zrozumienie postępu, które polega na dą­
żeniu do wyjaśnienia i ustalenia praw stosunków 
wszechświatowego sądu do rozwiązywania kwestii 
prawnych przez narody przedstawionych. Chętnie 
więc weźmiemy udział w  w zrażaniu zamierzeń, w w y 
szukiv/ajńu praktycznych planów, wprowadzaniu w 
czyn nowej idei haman karnej, głoszącej sprawiedliwość 
i nienawiść do wojny, lecz każdy związek uznać musi 
naszą narodową suwerenność, od chwili zw ycięstwa 
wolności, niepodległości i rozwoju ducha narodowego. 
Władanie nad światem przeciwne jest rraszym zasa­
dom i nie może mieć sankcji naszej Rzeczypospolitej.

To nie jest egoizm, to jest wysoki poziom ducha. 
To nie iest płrtfcość, to jest pewność. To nie jest po­
dejrzliwość względem innych, to jest patriotyczne 
przywiązanie do rzeczy, które zrodziły nas takimi, 
jakimi jesteśmy. Dziś, więcej niż kiedykolwiek odczu­
w am y i podzielamy dążenia ludzkości. Zajęliśmy teraz 
nowe miejsce w świecić i spotykamy się z nową oce­
ną narodu naszego przez świat. Brak egoizmu ze stro­
ny Stanów Zjednoczonych jest rzeczą dowiedzioną, 
zarówno jak i nasze dążenie do pokoju dla nas samych 
i dla całego świata; nasza bohaterska i intensywna o- 
brona cywilizacji jest popularna. - Nie było wypadku, 
żeby Ameryka nie stanęła w obronie zagrożonej cy­
wilizacji; nie zdarzy się to ani teraz, ani jutro.

Rząd nasz możei zawdzięczać swe powodzenie cfo-

0
Dr. ZYGMUNT ZAWIRSKŁ

Fizykalna teoria ^zgłedrości , 
a relatywizm filozefisziir

ICiąg dalszy.7

W mysiemu o świecie w  stajjum przednauko- 
wcm dominował pogląd animistyczny, wszechuducho- 
wicnia, który byl naturalną koniecznością. Pojmowa­
nie bowiem, rozumienie zjawisk dokonywa się przez 
sprowadzanie rzeczy nieznanych do znanych, a  że dla 
człowieka pierwotnego czeinś najlepiej anamem iesi 
jego w łdsno działanie, przeto nic dziwnego, że wszy­
stko tłumaczył sobie za pomocą czynników, których 
pierwowzór odnajdywał w sobie samym. Myślenie 
natikowc rozpoczęto się z chwilą, gdy się znalazły 
jednostki dość potężni,* kióre potraiiły zerwać w tłu­
maczeniu świata z pakującymi mitami i politeizmem. 
Musiało się to stać wtedy, gdy tłumaczenie zjarwisk 
mitologiczne zaczęto stawiać coraz bai dziej rażą­
cym kontraście z tein, co dokładniejsze poznanie zja­
wisk z sobą p rz i nosiło. W obec każdego zjawiska, po­
dobnie jak i wobec całości świStaj człowigJ? zawsze 
staw iał sobie i stawią -iwa pytania, co? i jak? z czerń 
mamy do czynienia, Jaką jest istota danej rzeczy, i 
jak ona aziaia. Tc dwa pytania doprowadziły w  dal­
szym ciągu do rozwoju pojęć substancji i przyczyno- 
wości, ścisłe zresztą ze sobą związanych. Dziś inte­
resuje nas więcej pytanie, jak się dzieje coś, pierwo­
tnie interesowało człowieka więcej to pierwsze, czem

iładnem u zrozumieniu rozważnej, rozumnej woli na­
rodu amerykańskiego. Rozważając proponowaną zrnia 
nę polityki narodowej (idee międzynarodowe zastąpić 
miały idee narodowe), zwróciliśniy się do ‘uneryki- 
Po ogólnej dyskusji, społeczeń.siwo wypowiedziało 
swe zdanie. Gotowi jesteśmy chętnie zainicjować i sto­
sować program, dążący do usunięcia możliwości woi- 
ny i do szerzenia idei braterstwa, która jest najdosko­
nalszą formą stosunków, gdyż drogie nam są ideały 
sprawiedliwości i pokoju, gdyż oceniamy narówni z in ­
nymi narodami świata przyjaźń i zgodę w  stosunkach 
.międzynarodowych. Chcemy zająć wysokie miejsce w 
moralnem kierownictwie cywilizacji i chcemy, aby A- 
meryka, w ytrw ała republika, niewzruszona świątynia 
demokracji, służyła nietylko iniejatywą i przykładem, 
lecz aby czynnie wzmacniała dobrą wolę i popierała 
jedność na obu kontynentach- Ludzkość potrzebuje 
błogosławieństwa wszechświatowej zgody. Potrzebę 
tę  odęzuwaią jednostki, narody, rządy i to wzajemne 
zrozumienie się zapoczątkuje erę nowego porządku 
świata. Ludzkość wtedy starać się będzie stworzyć 
lepsze stosunki, a narody będą popierać przyjaźń tak 
niezbędną aia stworzenia pokoju

Należy zrozumieć, że handel ogromnie zbliża na­
rody; w stosunkach handlowych każdy otrzymuje tyle. 
ile sam udziela. Nie wzmocniliśmy naszych więzów 
handlowych stosownie do naszych środków i zdolności 
i to w kraju naszym, gdzie mleczna drogą republik od­
zwierciedla światło demokracji, lecz za pomocą no­
wego sposobu prowadzenia handlu i finansów zamie­
rzam y rozszerzyć naszą działalność i uzyskać daleko 
idące zaufanie.

Największe chyba powodzenie w kierunku tym 
osiągniemy, gdy dowiedziemy, że republika jest w sta 
me wydobyć się ze zn iszczeni wojny. Chociaż wojna 
nie zniszczyła nól, nie zrujnowała miast, nie zostawiła 
strasznych ran i nienawiści — spowodowała jednak 
ogromne wydatki, tak wydatki bieżące, jak i kredyty. 
Zdezorganizowała i zniszczyła przem ysł i stosunki 
przemysłowe. Chociaż wojna w ykryła pewną dozę 
wstrętnego egoizmu w kraju, pokazała Jednak ona 
śmiałe i odważne serce Ameryki- Myśmy wśród wszy 
stkich dowiedli przed światem słuszności demokracji 
przedstawicielskiej, gdyż wolność nasza nigdy me u- 
ciekała się do zbrojnej rfer-zywy, n igjy za pomocą 
gwałt i nie starała się rozszerzyć swe granice teryto­
rialne, mgdy r.iebr-iła za o^ęż zanim słowa nie zosta­
ły wyczerpane. Gdyby rząd świata wprowadził taką 
wolność jak nasza, gdyby sankcjonował dążenie do 
pokoju jak mv to robimy, pewien jestem, że zmarłoby 
ostatnie cierpienie i ofiara walk międzynarodowych.

N&szem doniosłem Badaniem jest odbudowa na­
szego normalnego życia. Chciałbym ją przyśpieszyć. 
Jeżeli doda to ducha i pewności z jaką pbjjijmujemy to 
zadanie, pozwólcie mi powtórzyć w  imieniu narodu, że 
nie damy nikomu powodu do zbrojnego wystąpienia 
przeciwko nam; nie trzyrm m y się narodowych prze­
sądów, nie dążymy do zemsiy, nienawiści, zdobyczy 
i nie marzymy o zwycięstwach. Jeśli pomimo tego sta 
nowiska, wojna będzie nam narzuconą, ufam mocno, 
Że Znajdziemy drogę do narodowej obrony, łącząc się 
duszą i ciałem, materialnie i duchowo. Mogę sobie wy 
obrazić idealną republikę, kiedy każda jednostka, męż­
czyzna czy kobieta staną pod sztandarem, aby spełnić 
swój obowiązek na służbie wojskowej czy też cywil­
nej; gdzie można będzie powołać go czynu organiza­
cję i instytucję dla świętej ofiary ojczyźnie, gdzie ani 
jeden grosz z dochodów wojennych me powiększy zy­
sków prywatnych Jednostek, korporacji, stowarzyszeń, 
lecz wszelka nadwyżka wpłynie na cele obrony kraju. 
Jest to zjawisko zupełnie niewłaściwe, zupełnie nie­
zgod te z ideałami demokracji, gdy w czasie akcji o-

dajia rzecz jest, Jaką jest jego istota. Ta istota bo­
wiem wyjaśniała mu zarazem działanie.

Myślenie filozoficzne i naukowe, rozpoczynające 
się od T ułesaz MiKtu, zrywa się tedy w odpowiedzi na 
pytanie o istotę rzeczy z tern, co podawała- mitologia, 
i polite^m.

Odpowiedź jego naturakue nie może mż dzisiaj niko­
go zadowolić, ale cenną jest jako zaczątek nowego 
sposobu myślenia. Myślenie filozoficzne przynosi z 
sobą tę wielką cechę dodatnią, ze nie traktuje pojedyn­
czych problemów w ich zsupelnej izolacji od siebie, ale 
bada wszystko w związku z całokształtem wiedzy. 
Każde badanie specjalne stoi u filozofa zaw sze na 
usługach większej całości, którą ma zawsze przed 
oczyma i której się całą duszą oddaje. On przeżywa 
swoje problemy nie dla jakiegoś małostkowego celu 
praktycznego, lecz jedynie dla samego pognania, któ­
rego nie traktuje jednak jako własnej osobistej spra­
wy, lecz jako. kwestję o ogólno ludzkiej donrosłości 
Jemu przeciwstawia się prosty  specjalista, który swo 
je problemy zwykle przecenić., niema też często wo- 
gółc najeżycie wyrobionego i uzasadnionego sądu o 
konieczności i znaczeniu swoich badań, *rozpatruje nie 
raz rzeczy zupełnie bezwartościowe i obojętne, któ­
re me są nawet zawsze wynikiem jego wewnętrznych 
potrzeb duchowych, lecz narzucone mu są przez przy. 
padeK lub ambicję. Praw dziw y badacz posiada instyn­
ktowe poczucie stopnia ważności problemów, jemu 
pytania nie wynikają z rutyny fachu, lecz przeciwnie 
dla pewnej k w estji stara  się wniknąć w fach dostate­
czn ie  mu jeszcze nieznany, a nawet pr-zyswo«ć sobie 
technikę niekiedy odległą od dotychczasowej drogi 
badania. Pvw yższa charakterystyka oczywiście nie od

bronnej część rbywaiteli stara się uzyskać najwięk­
sze dochody, podczas gdy druga walczy, poświęcając 
życie obronie kraju.

Wojna nigdy dotąd nie^ pozostawiła takiego spu­
stoszenia. Olbrzymie były-straty w  ludziach j nieobli­
czalne zmarnowanie materjałów. Narody szuka,ą je­
szcze po omacku stałych dróg. Olurzymie długi przy- 

* gniatają nas tak, jak wszystkie narody szarpane wojną 
i te zobowiązania powinny bvć załatwione, '/ładna cy ­
wilizacja nie ostoi się przed występkiem, łamanych o- 
bietnic. Możemy ograniczyć nienormalne wydatki j u- 
czynimy to. Możemy podnieść rękę na podatki wojen- • 
ne i uczynić to musimy. Musimy spojrzeć w twarz 
twardej konieczności z pełną świadomością, :ż to za­
danie ma być rozwiązane.

„Jeżeli rewolucja upiera się przy obaleniu dotych 
ctasowego porządku, niech jej zwolennicy czynią 
gdzieindziej smutne eksperymenty, niema dla jjjch*miej 
sca v  Ameryce. Kiedy wę-jna światowa zagrażała cy­
wilizacji. myśmy poświęcili nasze -mienie i nasze ży­
cia dla jej obrony, a teraz gdy rewolucja nam grozi, 
my rozwijamy chorągiew' prawa i porządku i odna­
wiamy nasz ślub".

„Dowiedzioncm zostało już wiele razy, że nie rn» 
żerny otwierając nasze rynki dla całtgo świata, utrzy 
mywać amerykańskiego sposobu życia i nńeć przodo­
wnictwo w przemyśle przy nierównej konkurencji. 
Jest pewien zwodniczy urok w teorii zniesienia granic 
celnych, jednakże chcąc zachować poziom amerykań­
ski, musimy pokryć nasze wyższe koszta produkcji za 
pomocą taryf w#pzowych, Dzisiaj jak nigdy przedtem, 
kiedy narody wszystkie szukają przywrócenia handlu 
i ekspansji, musimy naszą taryfę zastosować do nowe 
go porządku. Staramy się c nasz współudział w w y­
mianie światowej, gdyż w nim leży nasza droga ku 
rozszerzeniu wydywów naszych i ku osiągnięciu ko­
rzyści i  pokoju. Wiemy debrze, że nie możemy sprze­
dawać tr-m. gdzie nie kupujemy. Jest potrzeba nietyl­
ko przywrócenia życia normalnego w produkcji, w  
transporcie j w  przemyśle, ale jeszcze- stworzenia no­
wej ery w tych azialacn. W ywiążem y się z tego naj­
lepiej, odpowiadając potrzebom naszego rynku w e­
wnętrznego, popierając samodzielność w  produkcji i 
powierzając pizedsiębioręzo.ści. inteligencji, sprężysto­
ści, w kśclw ym  Amerykanom, aby wywoziły towary 
amerykańskie na rynki wszechśwatowe".

„Praca jest najwyższym nakazem życia. Radował­
bym sę powitać erę złotego prawa wieńcząc ją’ auto- 
kmeją pracy. Pragnę administracji, w której wszyst­
kie czynniki rządu powmłarre będą do pracv i obstaję 
za rozumieniem rządu jako wyraz wroli ludu. Nie mo­
żna w  tym momencie nie pamiętać o ogromnej swej 
odpowiedzialności. Przew rót światowy znacznie po­
większył nasze zadania. Gdybym czuł, że odpowie­
dzialność cięży jedynie na organach wykonawczych wo 
bec Ameryki jutrzejszej uchyliłbym się przed tym cię 
żarem. Ale jest nas sto miljonom, mających wspólny 
interes i ćzieiących odpowiedzialność wobec Boga 
i Ojczyzny. Republika w zyw a ich do wypełnienia obo 
wiązku, ja zaś zapraszam ich do współpracy. Przyj­
muję moją rolę z prostotą i pokorą ducha i wzywam 
łaskę i pomoc B iga na niebie. Z tern poparciem jestem 
bez trwóg, i spokojnie patrzę w  przyszłość. Złożyłem 
uroczystą przysięgę, pomny na ten ustęp z Pisma $wię 
tego, który jfTrztni: „Albowiem czego żą”d:i Pan od
nich, jeno aby sprawiedliwość czynili a ukochawszy 
miłosierdzie, pokprnie kroczyli w cblicznośd Pańskiej", 
to przysięgłem Bogu i Ojczyźnie.

nosi się do samych tyiko filozofów' z profesji, ale do 
wszystkicn prawdziwych badaczy o głębszym pokroju 
umysłu.

Tw'ierdze«ie Talesa, iż istotą wszystkiego jest 
woda i inne tym podobne odpowiedzi pierwszych filo­
zofów, nie mogą mieć poza tem żadnej wartości. Po­
jęcie wody rozwinęło się w przeciwieństwie do Po­
jęć lądu, powietrza hU Z rozpatrywania samej wody 
żadnych jej własności nie poznalibyśmy, właściwością 
ciała jest bowiem to właśnie, czogo inne ciała nie 
mają. Gdyby wiec wszystko było woda, a pozatem 
więcej nic, nie znalibyśmy wody, a -a a w et, jak mówi 
Petroid, byłoby taksamo, • jakgdyby wogóle nic było 
dla nas niczego. Jeśli zaś Talcs nazywa wszys-tko co 
do istoty swej wodą, odbiera nam mozljwrość zacho- 
wainia pojęcia wody w jej pierw otnetn znaczeniu. Wo­
da była właśnie wodą w przeciwieństwie do ziemi 
powietrza itd?, jeśli zaś teraz i ziemia i powietrze i 
wszystko jes \w o d ą , wtedy brak czegoś Przeciwnego, 
w odróżnieniu od czego możnaby wodzie przypisać ja 
kieś cechy charakterystyczne. Cały cel tedy owej in­
dukcji jest całkowicie chybiony. Jeśli -nie jesteśmy już 
w  stanie podać, czem właściwie teraz jest woda, nie 
dowiedzieliśmy się niczego o istocie świata, o której 
Tales drogą tego uogólnienia chciał nas pouczyć. n o. 
jęcie, które stanowiło punkt wyjścia, przez rozszerzę 
nie zakresu zostało zarzucone, a definicji nowego nie 
jesteśmy wstanie Podać.

Czytelnik może się zdziwi, dlaczego Petzold nad. 
takiem głupstwem tak długo się rozwodzi;.Nie jest to 
jednak w cafe dla niego drobnostką, bo ten błąd logi­
czny Talesa pars pro toto popełnia zdaniem jego ka­
żdy ńłozoj, który jakąkolwiek cechę charakterysty-
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ze słynną Zuzanną Girandais u tytułowej roli. Obraz ten ilustruje muzy ba na organach koncertowych.

Żądania ziemi imdolsitfei-
Zebrami na wiecu dnia marca 1921 w Tarnopolu 

Polacy ziemi tarnopolskiej
1. domagają się jaknąjrychlejszego przyłączenia 

Śląska Górnego i Ziemi Wileńskiej Jo  Polski,
2* jaknagrychlejszego zawarcia pokoju, ustalenia 

granic państwowych, zawarcia Przymierza ze  zwy- 
cięsk iemi mocarstwami Zachodu, a w  pierwszymi rzę 
dzie e  Francją po zawarciu pokoju spieszniej i sprawniej 
demobilizacji i wszelki oh zarządzeń, któreby umożli­
w iły seybKi powrót do normalnych wanmków gospo­
darczych i politycznych.
Zważywszy, że niewykonanie usiiw y  sejmowej o 
wprowadzeniu administracji wojewódzkiej w  b. Ga- 
hcji, stw arza pozory, jairoby Polska ni© uważała się 
ża uprawnioną właścicielkę tej ziemi, ai co za tan  idzie 
umożliwia mieszanie się m ocarstw  obcych wsprawę 
przynależności Galieji wschodniej, rebranj wzywają 
rząd, ażeby natychmiast wprowadził w  "życie ustawę 
o wprowadzeniu administracji wojewódzkiej w całym 
b. zaborze austryjackim.

Ziemia Czerwieńska była przez siedem lat nie­
ustannie terenem walki i najazdów obcych, wskutek 
czego została zniszczona i spustoszona — dlatego ze­
brani Polacy, którzy własnemj piersłaifM osłaniali tę 
ziemię domagają się od rządu ścisłego wykonania 
Uchwał sejmowy d i, powziętych w  wniosek posła 

Zamorskiego, o odbudowaniu zniszczonych szkół, 
burs, kośdołów, ochronek, płetwaji j tysięcy goepo- 
danstw włościańskich przez przewidziane w  ustawach 
dostarczenie materiałów budowlanych i pomocy pie­
niężnej,

w szczególności domagają się: 
pomocy w uruchomieniu gospodarstw przez do­

starczenie inwentarza, narzędzi rolniczych, wozów, 
nasion na zasiew, nawozow ;>ztucznych itd„

pomocy w uruchmrer.iu warsztatów i labryk ce­
lem dania zarobku rzeszom rzemieślniczym i robotni­
czym, a ułatwienia gospodarza zaspokojenia swoich 
potrzeb pizy odbudowie i uiuchomieniu rolnictwa ca 
miejscu i usunięcia wszl-ił-. jego pomnażającego kosztu 
lichwiarskiego pośrednictwa.■

Domagają sę i a j ciir.-iastow-.cgo wypłacenia ;od- 
Słkodjwar. za straty i świadczenia wojenne, za prawne 

bezprawne rekwizycje wojsk swoich i obcych,
W czasie posiedzenia zauważyć się daje niepokój 

u  członków delegacji rosyjskiej z powodu sytuacji w 
Rosji, co do ktćiej delegaci nie są pewni.

wykonam.! jednomyślnej uchwały sejmowej z 10 
lutego br.. powziętej na wniosek posła Zamorskiego 
o zaopatrywaniu vojska na pograniczu w  okolicach 
państwa niezniszczonych przez wojnę w ten sposób, 
ażeby wojsko r.ic potrzebowało nietyłko nic rekwiro 
wać, ale nawet kupować na miejscu.

Ponieważ ustawa o reformie rohiej jest wykony- 
.wana wadliwie, zebrani domagają sier

caną część rzeczywistości przenosi na całość która ja­
ko taka nie :nożc być scharakteryzowana poznana, 

.Możliwe, że ten błąd Tałcsa Przejrzał oierw ssy jego 
następca Aflar.mander, który dlatego zamiast wody 
wymienia jako istotę rzeczy, zasadę bytu, coś nieokTe 
ślonego (apejrou). Potężniejsi jednak filozofowie wrócili 
znowu do starego błędu. W  ten sposób jednak utrw a­
lił się jeszcze drugi, mówi Petzold, zasadniczy błąd 
całej tej sprawy, który się ciągnie poprzez całe dzieje 
ludzkości, odróżnienie istoty od zjawiska. Skoro bo­
wiem z wody każda mecz bierze swój początek, a z 
tej wody w innych ciałach żadnego śladu dla oka ludz 
kiego już niema, mifńdto; że ta woda ciągle ma tam 
być zawarta, to dochodzi się do przekonania, iż °na 
jest właśnie tą istotą rzeczy, która stanowi podstawę 
zjawiska i przy wszelkich przemianach pozo-taje ciągle 

tą samą. Tę ukrytą istotę rzeczy, to co jako wiecznie 
niezmio/jie stanowi źiódło i podstawę rzeczywistości, 
a  więc jest niejako bardziej rzeczywiste, niż wszelka 
rzeczywistość, to się w dziejach filozofji zwykle naby­
w a substancją, W  ten sposób z historją filozofji zaczy 
na się historją substancji, historją błędu. Zdaniem Pet- 
zolda Pojęcie substancji bo wiem jest sprzeczne z do­
świadczeniem. Nigdzie w doświadczeniu w żadnej rze­
czy  nic znajdujemy czegoś, cr>by było wiecznie nje- 
zmieiEłcm, coby stanowiło trw ałą jego istotę. Możemy 
każdą rzecz rozłożyć na same tylko zmienne jakości, 
na coś widzialnego, dotykalnego, brzmiącego, smaku­
jącego, oo z biegiem czasu ulega w każdej rzeczy 
zastąpieniem przez cos innego dotykalnego, widzial­
nego itd. Nigdzie jednak Pizy pomocy najsubtelniej­
szych instrumentów nie natrafim y na coś nieokreślo­
nego, a trwałego. Substancja jest czystym wytworem 
myślowym, o którym rzeczywistość nic nie wie „cin 
rcines Gtdaakonding, von dem die Wirkłichkcit 
alchts wciss‘‘.

a) żeby ziemia z obszarów polskich prMstfa wy­
łącznie w ręce włościan polskich:

b) żeby pierwszeństwo w nabywaniu tej ziemi 
mieli żołnierze, polscy Inwalidzi, bezrolni j mahrchłi, 
pochodzenia miejscowego;

c) zaraz po nich miejscowi Pojący, którzy chcą 
uzupełnić swoje małe gospodarstwa;

d) dopiera do zaspokojeniu potrzeb żołnierzy, in­
walidów i gospodarzy miejscowymi, nadwyżkę ziemi 
można parcelować między Polaków i  innych okolic.

Zebrani wzywają Rząd, ażeby wykonał wniosek 
pętla Zamorskiego n utworzeniu Państwowego Banku 
rolnego, któryby za clrofcnemi spłatami, rozlożonenii 
aa dłuższe lata. unwżliwi) żołnierzom, ubogim rolrri- 
kom, małorolnym i wyrobnikom nabycie nietyłko z'e. 
rra, ale calycli urządzonych gospodarstw', wzorując 
się na przedwojennej ustawie pruskiej.

Zebrani protestują tprzecńw dzikiej parcelacji, 
przeciwko niesłychanie wysokim cenom w walutach 
obcych i wzywają urząd ziemski, ażeby zamiast pro­
wadzenia partyjnej polityki, spełnił swój obowfcążek 
i ukrócił tę oburzającą samowolę,

. Zebrani piętnują sprzedaż ziemi j wogóle nieru­
chomości polskich w ręce Niepolskie, jako zd-adę na­
rodu j wzywają czynnik; miarodajne, ażeby w  myśl 
wniosków poselskich Związku 1. udowo Narodowego, 
uniemożliwiły przechodzenie własności polskiej w 
ręce obce na kresach.

Zebrani wzyw ają wszystkich Polaków bez wzglę 
du na stan i zawód, |ż tp y  odnawiając chlubną trady­
cję przedwojenną, poczuli sdę braćmi i -wzajemnie so­
bie pomagali,

w szczególności w z ' waja urzędników i całą inte­
ligencję, ażeby zapomniawszy o chwilowych brakach, 
radą. pomocą, sumieniem wykonywaniem » $ av , ści- 
słem przestrzeganiem prawa, współudziałem obywa 
lelskim v/ pracach oświatowych, gospodc-cwch, oi- 
budowy ' gojeni* ia« wojennych okazała, że Jtst czę­
ścią narc-du, a nic jego srorupą.

Zebrani uważają tvc>. zenie partji kla>o*vch dla 
walki wewnętrznej jako ■•..Jijanjc jedności środow ej 
na kresach ’ w imię dobra ItDn w zyw ają agitatorów 
waśni scideeznej, ażebv za&iłcr.ai. .^ojej roboty des 
tnkcyj.i *j.

Za !tjmnę Galicji wsc.fctdnei za pracę nad przy­
spieszeniem odbudowy ?ms*cr« c.i t-rrsów, z? walkę 
o zuchjw an.u ziem r> ft*» pańskiego ludu ?•- 
brani wyraź*ją posłom Związku Ludowo-Narodowego 
swoją wdzięczność, cześć uznanie } zaufanie.

NIEMA POLSKI BEZ SLĄSKA GÓRNEGO! 

ZDOBYCIE GÓRNEGO SLASKA DECYDU.IE O 

PRZYSZŁOŚCI POLSKL

Istnieje pev ien głębszy niotyw psychologiczny, 
zdanem Pctzoida, który nas staje do tego błędu po­
pycha, a tym jest właśnie dążenie do stałości, które 
tkwi głęboko w. naturze duchowej a nawet w  całej 
naturze organicznej człowieka. Tendencja ku stało­
ści ujawnia się. w dążeniu do stały cli ostateoznycb n i: 
ulegających zmianie form myślowych, w potrzebie sta 
łych najwyższych pojęć, których posiadawe zabez­
pieczy loby tuni Pewność i spokój w śród wszelkich 
Procesów. To dążenie do naturalnych, niedającyck się 
przekroczyć celów rozwoju myślowego dążenie do 
ostatecznych, ogólnie i powszechnie ważnych rozwią­
zań problemów, do pewnych ionn  spoczynku procesu 
myślowego, nie jest samo czemś, coby •nam miało szko­
dę przynosić. Z niego przecież wynika dążenie do 
ostatecznej jedności wiedzy luuzkiej. Pojęcie substan­
cji jest jednak wynikiem wypaczenia pewnego na tle ten 
dencji powstałych wskutek pewnej bezwładności proce­
sów myślowych, gdyż wychodzi z błędnego założenia ja 

koby cała mnogość i różnorodność w święcie zacho­
dząca, nie dała się zrozumieć bez pewnych stałydi 
niejako biegunów oparcia, A tymczasem do opisu i 
zrozumienia zmian w ystarczają w zupełności wzglę­
dnie stałe elementy. Przytem  nie potrzebują to być 
zawsze te same elementy, które względem innych 
zmieniających *ię okazują się stałymi, muszą tylko w 
każdym czasję.jak długo proces trwa, pewne ważne 
składowe pozostawać względnie stałemi „tzai. stałemi 
względem zmieniających się. W ażną i <>Ię w wypad- 
kacii, gdzie mówimy o rozwoju) zmianie, ewolucji tej 
samej rzeczy, odgrywa też względna povromość pro­
cesu j jego ciągłość. Ta względna stałość ważnych 
cech i ciągłość- procesu, pociągające za sobą ciągłość 
następujących po sobie faz, sprawiają, że mówimy o 
fazach tej sc-mej rzeczy. Pojęcie to jednak ciała, rze­
czy, albo systemu ciał musj być w  każdym  razie oczy

Z  slso si- jspców w ntólasfc.
Z Abmcdn&gar, miasta w prezydencji Bombaje —* 

z obozu jeńców polaków —■ otrzymujemy błagal­
ny pod adre .em rządu. Jestto już drogie wezwani''", 
skierowane do naszego pisma z -piośbą o podniesienie 
spraw y jeńców, pozostających w obozie indyjskim 
trawionych tęsknotą ta krajem j oczekujących z He- 
cierpliwością powrotu — przejętych żalem, iż rząd do 
tych czas tym ich błaganiom nie uczynił zadość.

Aluneditagar. 7. lutego.
Zwracamy się znowu do fezan. Redakcji z gorącii 

prośbą o łaskawe poparcie sprawy naszego powrotu 
do kraju, która mimo licznych zabiegów nie tylko 
przybiera realnej formy, ale- naodwret, wikła się co­
raz bardziej podczas gdy byli jeńcy wojenni, poddam 
Austr.ji, Węgier, Rumunji, Czechosłowacji, Włoch, 
Niemiec, którzy  równocześnie z nami do Indji przy­
byli, dawno już WYjichali. my, polscy poddani, wsku­
tek sprzecznych zarządzeń naszego rządu — pozostc- 
jemy tutaj nadal.

Z końcem grudni-* u. r  zaśw icdla 1 nam nadzieja 
powrotu do kraju, gdyż do fieigaomu, w  którym znaj­
duje się  druga grupa pclska, przyszło zaiządz*aie 
wystetta do kraju Polaków, byłych poddanych Au- 
strji i Niemiec- Ci; też |  liczbie okofo 24 osób Wyje­
chali 1. stycznia br. da Mjczyr.njr. Pozostali w  Belgau 
tu k  Polacy, byli poddani Rosji i w Ahmedoagarzę. | y 
li jeńcy wojenni i cywilni, m.eli według oświadczenia 
klomendaotów obu obozów, wyjechać 15. T. br. Tym ­
czasem nazajutrz oświadczono nam oficjalnie, ż e rzą d  
polski m-naf sa poddanych polskich tylko 60 osób z o- 
gólnej liczby iOO, o czem teiegraficznie zawiadomio­
no rząd angielski (wykazu jednak oeób uznanych P o ­
danymi Rzeczypospolitej polskiej nie przystano, wobec 
czego nasz pow rót wstrzymano aż do ofzymanie owe 
go wykazu).

Tymczasem my tutaj denerwujemy się } szlemy 
rozpaczliwe Ffsiy do rodzin, czynimy starania |  rządu 
polsksego i angielskiego. Gdyby nie olbrzymie odle­
głości, oddzielające nas od kraju, ni* zawahalibyśmy 
się drotę t^  p rzeb ić pieseo; niestety, jest to fizycznie 
niemożliwym.

V ’edlug przysłanego tutaj telegramu nznmo ta  pod 
danycii polskich fcylko 60 osób. Co się ma sttć  % tymi, 
którzy wykazem nie będą obięd? A zdaje się, że i c! 
ludffle. którzy jak mm D-zeżyli całą grozę bolszewicką 
w Turkiestanie, którzy narażali życie swe i swych 
rodcip przez ucieczkę i przejście granjcy', cieszący się 
nadzieją spokojnego życia w  kraju wśród swoich, 
mają takie samo prawo przebywam* w nim. jik  ten 
rniljon uchodźców z Rosii, którzy zalai: Polskę i dla 
których Ta stała się choćby tylko chwjlowcnt schro­
niskiem. ' Przypuszczamy, że przy dobrej woli j ci. 
nic uznani aa poddanych polskich, a redpak Polacy 
mogliby wyjechać do kraju, temb^dziej, >e rząd t”tej 
szy  z przyjemnością w yzbyłby się obcych elementów, 
o ile tylko byłoby pozwolenie naszego rządu.

Co uczynić wypadnie tym „prawdziwym podda- 
nym‘‘ polskim, jeśli r iąd  angielski zechce się trzymać 
ściśle liczby 60?

Nim zaś omyłka wyjdzie t»a jaw, nim reklamacje 
przejdą w szystkie instancje polskt>-»nglelskie j \ nim 
wreszcie odpowiednia zarządzenie nabierze ,st3y w zą  
dowej“, uclynic znowi parę miesięcy daremnego cze­
kania.

Kończąc, apelujemy jeszcze raz d® spo] cze;V’ twa 
naszego i naszego rządu z prośbą *> jasnajsz^ b#ze przy 
spieszenie najazego powrotu do kraju.

Za byłych jeńców wojennych j cywilnych: M. 
Nycz, prof. ginm„ iłiż. Stań- Szrajnowicz.__________

szczcme *e wszystkich momentów abs-olątnycn. Głto 
oznacza tylko względne 2-wJązki elementów jaV czer 
woność, gładkość, taka ą taka rozciągłość,, trwawie). 
Często jest rzeczą doywlną, czy się p u y  nowej fa­
zie procesu będzie mówić jeszcze o temsamem ciele, 
czy już o  nowem.

Tak więc popełnił T*les, a z nim j jego następcy 
dwą błędy, jeden czysto logjc^ny, drugi empiryczny; 
obu wspólnem jest dążenie do czegoś absolutnego 
tam do ąbsoiutncgo pojęcia, tu do absolutnie realnej 
rzeczy-. Pierw szy absolut jest niemożliwy dlatego, iż 
wszelkie myślenie zaczyna się od odróżniania, a wjęc 
wymaga pojęcia przeciwnego. Drugi sprzeciwia się 
doświadczeniu, które niczego ab^olmuego nie w yka­
zuje. Szukanie absolutu stawia tedy Petzoidna równej 
linjj z szukaniem karmmia mądrości, kwadratury ko- 
la lub perpetuum mobile.

Rozdwojenie świata, na zmienne przejawy z je­
dnej strony i świat niezmienny substancji z drugiej 
pociągnął zą sobą dalsze konsekwencje w dziejach fi­
lozofji. Ponieważ to, co jest trw ałe i niezmienne jest 
zawsze dla nas cenniejsze, przeto temu właśnie za­
częło się przypisywać, stopień wyższy ••ealności przeciw 
staiwiając nut świai złudy, pozoru, jako mniej rzeczywi­
sty  lub nierzeczywisty. Do takich konsekwencji d<y 
sz" Eleąd, których filozofja jest zarazem zaczątkiem 
tego, co się Później przerodziło wc formajistyczny 
racjcrtial;zm, w chęć zdobywania prawdy' niezależnie 
od doświa&czenia, w naukę o dwojakim sposobie po­
znawania, zinysłowem i rozumowem, z których osta­
tnie jest poznaniem prawdziwem.

(C. d. n.)
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Nowy k ie r u n e k  sztu k!, 
który odrzuca wszystkie 
Zbyteczne, zdaniem E k s ­

presjonistów czynniki 
artystyczn e !

tylko ukarał- się dr. Cdigarii popełniane były mor- 
S jjtw a. Sprawcą tych morderstw’ był somncbuiik, którego 
“JjHteri caiko*'itię podporządkował swej \vo;i O to treść 
-r^ c y jn e g o  dramatu ekspresjbiustycznego i fi;turvst"czne-

C c T '^ 1’ .SiateoisB wśród siakś-
ł n | j l < t  czyli gabinet Or. Caligari wyświetlany obecnie z 

, < nadzwyczajnem powodzeniem w, Marysieńce t
^ t a r n ik u ,  przy oryginainc-j ilustracji niczycznej. Piękny 

dramat wywołał u wszystkich widzów istotny zachwyt. 
(Film z wypożyczalni ,‘.G ladiator" i Iowa: ki ego 16*.

kUka uwag w sprawie esfafn.ei 
iyskiłsii nad t zw. „teorii w ttefl- 

noici.
(Sprawozdanie z nrelekcji prof. dr, M. Habera, 
*yj"jszet»ei vy Towansyjjfrnrie Politecłtniczuem 

dnia 2 marca 1921 r.)
Prelegent przedstawił matematyczny wywód 

^ierdzeń szczegółowe# teorji względności. TeorIa 
0«te opiera się na dwóch postulatach; po pierwsze na 
®°Stu]ade stałości prędkości światła, we wszystkich 
kładach galijeuszowych, który to postulat — zdaniem 
Prelegenta — jest oparty na eksperymencie; po drugie 

postulacie, wymagającym, aby wszystkie prawa 
W kajnę formułowały sf,ę w  postaci ważnej dla wszyst 
^Ch układów galleussiowych.

Z postulatów tych, jako zafr^eń. wywiódł prele­
gent wzory transformacyjne Lorentza, praw o skład^- 

prędkości i zasadę Dopplera w  jej ścisłej, przez 
fasafe względności podanej postaci, której aprodynią- 
^  jest formuła Dopplera podawana przez fizykę kla- 
^czną, postaci równie ważnej dla wypadku, gdy 
źródło światła się oddala, zaś obserwator $i>cczywa, 
Jśk j wypadku, w  którym  źródło światła spoczywa, 
taś obserwator się oddala. (Mzyka klasyczna wypadki 
46 różnemi obejmował?- formułami-)

Nakoni<*c podał prelegent wyjaśnienie doświadcz c- 
Wa Eizcau, oparte na teorii względności.

Poza tern zakomunikowła rezultaty, czynionych 
v ostatnich czasach, doświadczeń w  celu sprawdzenia 
te-iojyowiedzEanego przez Einsteina przeminięcia lmji 
Mont owych w  kierunku śwarła czerwonego. Spra­
wdzenia tego dckonsli w ciągu ubiegłego roku Greye 
i Bach on w Bonu; podobnież sprawdziły przepowie­
dnię Einsteina doświadczenia, przeprowadzone w  ob- 
tórwaiorujm indyjskiem przez Eversheda.

Podawana przez niektórych interpretacja ugięcia 
Się pronweni, przechodzących w pobliżu tarczy słone­
cznej, wyjaśniająca ten fakt. jako skutek zwyczajnej 
refrakcji astronomicznej, pochodzącej od atmosfery 
słońca, za*em interpretacja zjawiska tego niezależna 
°d teorjt grawitacji Ffnstelna, okazała się też w  roku 
••biegłym nylnę. Emdsn wykazał bowiem, że gęstość 
aftposfery, która rzekomo miała dokonywać wspomni.? 
neyri ugięcia jest 10** razy mniejsza, niż gęstość samsj 
fotosfery, zatem o wątle za mała, iżby mogła doko- 
ftać obserwowanego ugięcia.

Tęorja względności prowadzi również db konse­
kwencji, że nas?a przestrzeń je s t pse-udosferyczna. Ba-

dattiom De S itfcra udało się na podstawie 'eorjj 
względności % ykaiać, że promień kizywizny prze­

strzen i, czyli wszechwiata wynosi 10“  promieni eklip- 
ty.ki. Wynik ten można też uważać zs przepowiednię, 
mogącą być przez doświadczenie kiedyś sprawdzona- 
Jeśliby sprawdzenia tego dokoian«i h’ stanowiłoby 
ftop nowy atut na korzyść teorii. A. K.

łiiitKa 1 ssMa.
* (W) Ruch filologiczny we Francji. W  ostatnich 

latach wojny 'zawiązało ;,ię w Paryżu w  kotech pro­
fesorów uniwersytetu tbiv.Mrzy.stwo „Socklc GiiiUan- 
me Budc“, mające n a ‘celu dokonywani® naukowych 
wydań autorów starożytnych. Dotychczas bowiem 
Francja wydań takich nie posiadała; edycii Didot‘a, 
pochodzącej jeszcze z  początku ubiegłego stulecia, brak 
nic tylko komentarza, ale naw et aparatu !aytyczne­
go, a wobec dzisiejszych wymogów nauki jest ona 
wogóle bezwartościowa; inne zaś w ydania — poza 
kifkn dziełami W eila — mają tylko cnarakter pod­
ręczników szkolnych To też Francuzi byli dotych­
czas skazani na wydawnictwa zagraniczne. Drzede- 
wszystkiem niemieckie Teubnera, co nietylko raniło 
ich ambicję narodowa, ale nadto w czasie wojny z  
Niemcami pozbawiło ich prawie zupełnie tekstów kla­
sycznych. Otóż Towarzystwo itn. Budę*go postanowiło 
temu stanowi rzeczy położyć kres. Grupa uczonych 
teg miary, co Cfoiset, Ermout, Mazon i i. podjęła się 
przygotowani a autorów greckich i rzymskich z apa­
ratem krytycznym , komentarzem i przekładem fran­
cuskim- Do końca reku 1920 ukazały sie wydatna na­
stępujących klasyków: Lucretius przez E m oufa, P la­
tona tom I. (Aippias minor, Apologja, Kritou, Alkibia- 
des, Eutyiro-n-) przez M. Cropseka, Tneofrasta
tery  rpzez N avarre‘a i Aischylosa tom I. (Tragedje 
prócz Orestei) przez Mazona. Na rok bieżący zapo­
wiedziana jest wielka edycja Odyssei słynnego homw 
rysty  Wiktora BerarcTa. który przygotowuje ią ©a 
dziesiątków lat. — Mamy nadzieję, że mimo wyso­
kiej cens tych wydawnictw , spowodowanej stanew 
naszej waluty, polskie biblioteki uniwersyteckie nie 
zawahają się ich sprowadzić, ażeby filologowie nasi 
nie byli pod wyłącznym wpływem nauki niemieckiej.

* Z teatrów  paryskich. T eatr des Capucines w ysta­
wił zabawną komedie Pi. „Gdybym tak został kró­
le m ."  spółki autorskiej pp. Rip‘a i Gignoux‘a. D rrr 
biazg ten  sceniczny, jakkolwiek trąci farsą, jest Je­
dnak bystrą i dowcipna satyrą społeczną, godzącą w 
demagogię i bezkrytycyzm  tłumów. — Pan poseł Bo- 
bard, były straganiarz, jest bóstwem prtdetarjaiu, któ­
remu obiecuje złote góry i wszelkie rozkosze docze­
sne. Rosnąc w znaczenie obala gahm et ministerialny 
i tw orzy nowy pod swoją prezydencją. Teraz więc 
wypadałoby P. premierowi zacząć Mrzeczywistrdać 
swe obietnice. Drapie się w ię c  w głowę, a]e nie długo. 
Zw raca się do ludu i mówi: „Chcecie mieć .indyka za, 
5 scraS, szampan darmo i tanie pończochy jedwabne?. 
„Jeżeli chcecie, to obwołajcie mnie królem y  I lud ob­
wołuje entuzjastycznie B obarda królem. Jakżeż so­
bie teraz radzi dostojny monarcha ze swetni obietni­
cami? Zupełnie po prostu; obniża wprawdzęe ceny 
tow arów  luksusówych, ale za to każe podrożeć kar­
toflom i mleku, I lud prosty, którem u ziemniaki od 
dawna już się znudziły, zapija się z ro-1 roszą tanimi 
szampanami- Ale, że czar ekstrawagancji n’.e trw a ni­
gdy długo, więc ludek krzyczy z  powrotem: „Niech 
żyje Republika" i nieszczęsny Bobard powjększa listę 
eks-królów. *

S tary  to temat i znal go dobrze Aristofanes, prżed 
stawiając w „Rycerzach" Kleona, wodzącego pochleb-.

Z TEATRU.

K L A U D J U S Z .
Komedia w 4 aktach Rootta Tarldogtona.

Spieszy się nasz teatr, żeby Przed . ostatecznym 
war ciem pokoju wyczerpać repertuar sztuk umun­

durowanych. W  chwalebnej tej iirtencj. sięgnął raz 
leszcze po mundur, tym  razem koloru khaki, do za­
przyjaźnionej z nami zamorską sympatią arniji ame­
rykańskiej.

W  tym  niezbyt dobrze leżącym mundurze chodżą po 
Swiecie chora vg.troba i zdrow y rozsądek p uia Klau­
diusza Bellask, bo tak sobie życzy Pan Booth Tar- 
kington. Pan Be'!ask jest P u d tb n o  znakomitością 
Wśród badaczy chrząyzezów, zaś pan Tarkington zna­
komitością wśród bostońskich autorów dramatycznych^ 
W  .p ierw szą  z tych sław uwierzyć się musi% bo ktoś 
czytu. o niej pod koniec sztuki z  encyklopedii, co jak 
■wiadomo, jest w  Ameryce ostatnią instancją, w  drugą 
sławę można nie uwierzyć choćby dlatego, że się 
Spisu jej wielkich czynów nie znajdzie naw et w ency­
klopedii — boston ski ej.

M inom  można z przyjemnością słuchać scenicz­
nych dziejów Klaudiusza Bellask, bohatera komedii 
nietyle wojennej, ile demobilizacyjnei. Coprawda za­
czynają się te dzieje od grzechu pierworodnego. Po­
mijam już tę, że powód wejścia zdemobilizowanego 
uczonego do office‘u jakiegoś mr. Wheelera i szuka- 
bia tam zajęcia jest dość znikomy. Amerykanie słyną 
Wprawdzie z dobrego serca, ale raczej używanego na

eksport, niż na własny, domowy użytek. Przypuścić 
tedy, że znakomity' kierownik Instytutu Biologicznego 
nie w a c a  na swe stanowisko tylko dlatego, żeby nie 
itobić przykrości swemu asystentowi, który ie zastęp­
cza zajmuje i że dlatego sam woli stroić fortepiany 
i naprawiać łazienki w  miłym zresztą bom‘ie Pań­
stw a Wheelerów, a  nadto stroić i naprawiać dusze 
tej rozstrojonej rodziny, której harmonja psuć się za­
czyna, przypuścić to  wszystko można tylko w kome­
dii. i ’to w złej konledji, albo chyba w  dobrej farsie. 
Tę zmazę natury psychologicznej możnaby darować 
Klaudiuszowi Bellask, przypuściwszy, je  jego autor, 
człowiek żartobliwy, pozwolił sobie na żart, zaawan­
sowawszy swój utw ór aż na „kornedię“. Nie można 
mu za to darować, że po przestąpieniu gościnnego 
t-rogu W heelerów dzięki hała~owi, jaki stale panuje 
wśród członków tej rodziny, wvm awia swe nazwisko 
tak  niewyraźnie, iż mogą w śród jego przyszłych pra­
codawców powstać dwa stronnictwa, z których jedno 
zwie go z uporem „Blaksem", a drugie „Blaskem**, 
a nikt nie odgaduje w  lekceważonym Blaksie—Bla­
sku wielkiego Bellaska. Jest to  Pomysł dziecięco Pro­
sty, po którym w  autorze poznać o  milę — ,.native‘* 
Amerykanina.

Po tem ryzvkownem  przemyceniu Klaudiusza Bel 
laska między Wheelerów odbiera mu sfę nieznacznie 
nazwisko, żeby kłopotliwą, a koniec sztuki mogącą 
przyspieszyć sprawę usunąć aż do właściwej chwil! 
i bohatera czyni się zgodnie z tytułem ju» tylko „Klau­
diuszem". I od tej chwili wyznać trzeba, że akcje 
sztuki poprawiają się z laczme „Klaudjuszu, Pan, któ­
ry  byłeś w  armii, powiedz sam -." — orzemawiają po 
koleji wszyscy Wheelerów,ie do nieszczęsnego specja­
listy, który ma im pisać recepty na wszystkie, na

stwem  na pasku poczdw y Ind (Demos) ateński. Ale 
że ludzie .i społeczeństwa się nie zmieniają, więc I 
dzisiaj wiązi komediopisarz zapalonych demoki atpw, 
którzy łatwo stają się  zwolennikami jedynowjaaztwa, 
gdy chodzi o ich bożyszcza. Stąd wieczna aktualność 
tegci rolzaju sztuk.

TygMinloffy p m g 'ą £  im n y a n y .
Do szeregu m ciicirych pciskich skrzypaczek przy 

bywa nowy wybitny »a]pn^ j>. Jadwigi Elsaerówny. 
Koncert jej (l. marca) tak co do prograny (Bach, Go4d 
maik, CzaiktowskO, jak i wykonanie, zdradził p-zoac- 
w.szystkiem (poza talentem) yffflką -utysbiy^riną jjo- 
wagę i soiidność muzycznego myślenia, oraz bardzo 
rozwiniętą technikę- która ze względu na młodziutki 
wiek artystki i-., właśnie po w ag c myśli, rokuje jak 
najdalej idące nidzicie. W  paize ? temi zaletami po­
stępuje wjelka subtelność ininłcii artystycznej — nie 

i wyłącznie kobiecej,. Mazykajme wydaje się być uta­
lentowana skrzypaczka bez zarzutu. To stwierdzenie 
należ?/ u  nas jeszcze niestety dc sprawozdawczych 
konieczności... Ponadto dodać można? żc prawdopodo­
bnie talent p. Elsnsrówny nie cierpi na brak w szed ł- 
strormośd- Akompaniował s prawdziwą m aestrią dr, 
Edwa-d Stcraberger.

Czem jesi p. Józef Turczyńskl jako pśantsta, prze 
konaliśmy się na sonatowym wieczorze be tboyenow* 
skun (danym wraz ' p. Dnbkfm'. Koncert własny (2. 
marca) odzwierciedlił nam w  cało; pełni poiężny ta­
lent wrólkiegM pianisty, jednego z najwiękrzych, ja­
kich posiadamy L któnutu się słusznie szczycimy. Że 
Bacha umie giąć ; rozumie do uaKrobmejszych szcze 
gółów jako uczeń największego z dzisiejszych piani- 
.'<łów, F. Busoniego, — źc Bacha M 1 noetycznie i zna 
boźeństwerr. i interpretuje jasno i głęboko — to rzecz 
prosta. Ale przytępi umie uzyskać to, czego niektórzy 
uczniowie Busomego przecież nie posiadają; harmonję' 
między wypracowariiem mistrzowskiem szczegółóv/ 
a jednolitą lin ją całości- Podobnie w innych utworach, 
Liszta i Chopina- Ustawicznie kojaizy sfę w . naszych 
myślach poezja z  muzyką, gdy słuchamy pianistów 
tej miary j rodzaju, jak p. Turc.::Vi;s]:j; Wirtnozowstwo 
oddane na usługi czystego aityzmu. Czekamy na drugi 
koncert (i dalszi) z njekDmanem upragnieniem. W . Z.

GÓRNY ŚLĄSK BEZ ZBOŻA, DRZEWA I ŻELAZA 

Z POLSKI ISTNIEĆ NIE MOŻE,

N A D E S ł . A N E.
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)-

f y y t ą g i n i  i i i Ę p S ó
srecjainycl^ nssfrrdyj IsBii- 
irm iy y s h  i rcpiiysii n? ca­
ły obszar -olSkti o^eilśm y 
z  dniem dzislcjszyn? firmie;

ZiK łid y  Pnsm:tsłove Jan DRSeHSK
Lwów, Jagiatlońska 24. lOOOn

U E. C. Towarzystwo motorowe
Wiedeń, G'.nitra™dorf,

szczęście imaginowanc cierpienia dusz. Dobrze, ż e . 
wojna, w  czasie której Klaiidjusz był raz w orkiestrze, 
raz przy trenie, nauczyła go pewnej uniwersalności. 
Dzięki niej lekarstwa przez niego podawane skutkują: 
mrs. Wheeler, miotana przez niepotrzebną zazdrość, 
powraca do przystani zaufania małżeńskiego, maie 
W heelerzątkt, naflepsze postacie w sztuce; Kora, raka 
„dzierwciynka z marcepanu" ; Bobby. „ch-ło-nczyskf. 
zrobione ze szczurów, ślimaków i psich ogonków" 
przestają się erotycznie awanturować i w racaią; jedno 
da pensjonatu, a drugie do szkoły. a wreszcie sam 
ojciec tej hałaśliwej rodziny odzyskuje spokój.

Głupstwo strzelił lekarz z musu dopiero przy Pi­
saniu ostatniej recepty, czemu zresztą trudno się dzi­
wie. On sam był za młody, pacjentka mu się zanadto 
podobała; zalecił tedy małżeństwo guwernantce pań­
stw a VVheelerów, a kiedy ta lubiąca dokładność o- 
soba, poprosiła o wyraźne wskazanie, z kim, dopisał, 
nie przez roztrzepanie wszakże:, czeste u entomologów 
— własne nazwisko. Mógł to zaś zrobić tem. lacnie:- 
że nic już nie przeszkadza mu wrócić M  utracone sta­
nowisko i że — có ważniejsza — dobre dowcipy, rzu­
cane przez tego i owego z goszczącej go rodziny, za­
czynają się psuć. czyli że czas ostatni myśleć o kur­
tynie.

Czem ma nakarm, ć widza ta wesoła sztuka ame­
rykańska, ujawniająca sw ą metrykę wojenną w  spo­
sób mniej szkodliwy, niż europejskie towarzyszki jej 
doii? W  każdym razie nie jakimś ideałem moralnym. 
Sztuki z za oceanu nie posiadają tego towaru zupet- 
nie, co dobrze świadczy o środowisku, w którem po­
wstały. Widać, że ma ono samo w sobie tyle moral­
ności na swój pożytek codzienny, że nie potrzebuje 
chodzić do komediopisarza po uszlachetniający obrok,
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Podziękowanie.
Wszystkim, którzy przy smutnym obrzędzie ekshu­

macji Z wtok w Kopyczydcac i i po rzebu we Lwowie 
mego narzeczonego, ś. o. Jerzego Caspairago, z tak 
szlachetną gotowością pomoc mi nieśli, w szczególności 
zaś Czcigodnemu Ks. Wojciechowi Galeniowi za pełne, 
poświęconia trudy około przeprowadzenia, formalności 
ekshumacyjnych w Kopyc iynca h i lamtejszym Władzom 
za iycz*i, e ułatwienia, raś we Lwowie, 6 Dywizjonowi 
Z and. poL prz” front. Czcigodnemu iluchowieAstwu i Pa­
nu Por. T*rv*U4Z'-vi Kurzej! za tak uroczyste uczczenie 
pamięci drogiego Zmarłego składam moie gorące po.izię- 
kowanig. n983

Z o fja  C h o ro s za w s k a .
Rada ISrdzorcza

BflłlKlI k U P I E C T W A  POLSKIEGO
niniejszem ogłasza, że

Wilna Zgromadzenie
si™ Banku K u p i s a  polskiego

odbędzie się dnia 9 kwi&tnia 1921 w Warszawie, w loka­
lu Stowarzyszenia Kupców Polskich przy ul. Szkolne]

i. 1? o ~odz. 4 po pot. z porządkiem obrad:
1) Wysłuchanie sprawozdań a Rady Nadzorczej.
) Wolne wnioski Rady i pp. Akcjonarjuszów.

Uw aga: W myśl par 54 sta u?u Banku akcjonariu­
sze życrący przyjąć udział w Zgromadzeniu winni na 14 
dni przedtem złożyć swoje akcje z bieżcym kuponem 
w Z i rządzie Centrali Banku w Wąrszawie, lub tegoż Od­
działach. n961

K o s t i u m y ,  s u k n i e  " F i i E F
Konfekcja dla panienek. Gotowe i na miarę poleca

M . O P O L S K A ,  M a ł e c k i e g o  0 . r98ó

n977

Za dni kilka przvbędzie do Lwowa przed­
stawiciel fabryki maszyn do pisania marki 
SMITH & BROS — Syracuse, Ameryka.

D n ia  1 4  b. zn. o d b ę d z ie  s ię

Mwjczajne Walne Zgromadzeniu
Spółki akcyjnej 5,AZOT‘*' w  Krakowie

W sali zebrań Małopolskiego Towarzystwa Rolniczego, 
Plac Szczepański — a godz. 4. popol

Na porządku dziennym:
Podwyższenie kapitału akcyjnego i zmiana statutu.

. Reda zawiaiowcza zamierza, ze względu na wielkie 
potrzeby Państwa, przemysłu i r >ln c wa znacznie po­
większyć produkcyę factyki i rozszerzyć jej zakres d.-a- 
łania. „975

jak do pastor; Ktoś scharakteryzował dobrze duszę 
amerykańską iako sjłę, przyciągającą dobro, a odpy­
chającą zło. W  łatwych, na komedję serjo za łatwych 
zapasach di.sz i duszątek, które nam odsłonił m t. Tar- 
kington, można należycie stwierdzić słuszność tego 
spostrzeżenia Oni wszyscy, ci ludzie, pstrokato, iak- 
by  z  ̂naddatkiem dziwactwa pokazywani w „Klau­
diuszu" są tylko Amerykanami. Dalecy od nakładanej 
im z zewnątrz groteski, nie tacy, jak bvli niegdyś w 
..Stryju Sarnie" Sardou, są przecież sami z  siebie gro­
teskowi, niemniej jnni, niż n y . Ale im ta  „inność11 nie 
uwłacza. Strzelają bąki. szaleią, ośmieszają się, za­
rad za ją  w  swej podróży Przez życie i scenę a zło, 
tak, jak my, ale bez tego, oo my szwanku w duszach, 
nie zacierając w sobie w  tym stopniu ludzkiej godne 
ścć. Upadki ich ,są tylko przygodą, etapem w drodze, 
nie jej końcem, nie zwycięstwem zła, odnoszonem nad 
człowiekiem.

I dlatego uważam, że w staw ien ie  naw et tak
błahego utworu, jak „Klaudjusz", jest mimo w szyst­
ko dobrą usługą oddaną naszej Publiczności. Działa 
bowiem po najwykwintniejszem, ale psującym łatwo żo 
łądek menu _ teatralnem Europy trochę, jak środek 
przeczyszczający. Rozumie się byle go dobrze Przy­
rządzić. A trzeba przyznać, że u nas tale utartej i u- 
bitei we wszystkich szczegółach sztuki nie widziało 
Się tego roku- Niechże wic o tem. pan Czarnowski, że 
jego pracę, choć obcą efekciarstwu, oceniam, jak na­
leży. Główna wartość w ustosunkowaniu się tego re­
żysera da amerykańskiego uiworu gojęgała na pb-

wiadomości M m .
L w ó w , 8 marca.

W torek 8 marca o godz. 7. wiecz. „Wieczór Gór- 
nośląski“. Część koncertowa i „Verbum nobile“, opera 
St. Moniuszki.

Środa, 9. marca, o g. 7 wieczór „Aida", Pierwszy 
gościnny występ Jadwigi Lachowskiej.

Czwartek, 10. marca, o godz, 7. wieczór „Klau­
diusz1 komędja.

Piątek, 11. marc-i. o godz. 7. wieczór „Carmen", 
opera. Drugi i ostatni występ Jadwigi Lachowskiej.

Soooła, 12. marca, o godz. 2.30 popoł. „Elektra", 
tragedja. — G godz. 7. wieczór „Piękna Helena", opera 
komiczna.

Niedziela, 13. marca, o godz. 3.30 popoł. „Jaś i 
Małgosia", opera. — O go"}’. 7. wieczór „Klaudjusz", 
komedja.

— Fiuro koncertowe M. Tuerka. P iątek 11. marca t 
Feliks Eyle, recital skrzypcowy. 9S8

— „APOLLO". Część pierwsza dramatu Nordisk
w 2 epokach p. t. „Tancerz" z W. Jansenem. 843

— Figle pory. Są w pogodzie obecnej rzeczy, o 
których się uczonym jej wróżbitom nie śniło. P rzed 
ldlku dniami zaczęliśmy siię na dobre zabierać do toa­
stowania wiosny i pozmieniali na sobie i w sobie wszy 
stko, od geideroby aż do dusz, a tu składa nam wizy­
tę, i to wcale nie pożegnalną, zimo. W czoraj było w
centrum miasta biało j dziś jesr b:a|o. Tylko wceoraj
było tiało od śnieży czek, a dziś jest biało od —śniegu.

— „Kagimardżjos" Pod tym tytułem ogłaszamy 
dziś pierwszy ze szkiców kaukazkich pióra znakomi 
teg j muzyka i profesora Iwowsk. konserwatorium p. 
Witolda Friemana, który jako oficer armji rosyjskiej 
odbył karr.pai ję w  latach 1914—1918 w  Kaukazie i A- 
zji Mniejszej. Szkice te  drukować będziemy pojedyn­
czo, każdy z nich stanowi bowiem całość dla siebie.

— Z Sekcfl Sam arytańskiej „Czerwonego Krzyża".
Są dwa dni w ‘ roku, w których żołnierz w szpitalu 
czuje się pod specjalną opieką społeczeństwa: jest 
to Boże Narodzenie i Wielkanoc. Ostatnia „Gwiazdka" 
nie zawiodła oczekiwania- Nastroi był w e wszystkich 
szpitalach uroczysty: czysta pościel, świecące posadz­
ki, udekorowane ściany i radość w  oczach. Kolendy, 
opłatek, jarzące drzewko, pakunek z darami — oto 
tematy rozmów wśród chorych, Przed i po świętach, 
wśród których zapomina się o gokączce i bólu... Przed 
Pa, u dniami, gdy przyszłyśm y na posiedzenie ,,Czer­
wonego Krzyża" usłyszałyśmy tw ardy  w yrok: „Z 
powodu podrożenia wiktuałów i złego stanu finan­
sów nie może być mowy o „Swięoonem". Zrobiło się 
dziwnie przykro, w mgnieniu oka uprzytomniłyśmy 
sobie zawód tych kilku tysięcy chorych, którzy i tak 
czasem mówią odwiedzającym: „Gdy bolszewicy byli 
pod Lwowem Panie więcej dbały o nas". Zaczęłyśmy 
deliberować nad możnością, pomnożenia funduszów i 
znalazłyśmy, że najprostszy sposób jest najlepszy: 
Zwrócić się jeszcze raz do serca Lwowa f do jego 
miłości dla żołnierza — a po „Swięconem" szczegó­
łowo opiszemy radość chorych.., D ary składać można 
w  następujących firmach: Cukiernia Bienieckiego
(W ały Hetmańskie), Skład bielizny Bolesław Błocki

— m i a w — — ■ m m i i n i  m i i .
raniu pośredniej drogi: nie zgładził jego gwałtownego, 
cyrkiem trochę zatrącającego charakteru, ale przecież 
zahamował, przystosował do stopnia naszej wrażliwo­
śc i

Poddał też sobie rozsądnie rozpraszające się za­
zwyczaj u nas intencje osobników aktorskich. Nie za­
dowolił mnie z nich jeden pan Chaberski w tytułowej 
roli. Na podołanie le j  trzeba uzbrojenia od stóp do 
głów, trzeba przedewszystkiem zaplątywania się juz 
w  poiczątkach i później przez całą sztukę w  prze­
szłość uczonego, żeby końcowa scena nie stała się 
nieprawdopodobną rewelacją. Panu Chaberskiemu 
wierzyłem, że umie nawet dobrze poganiać mufy, 
ale nie że stał na czele instytucji naukowej. Poza tem 
można mówić same komplementy wykonawcom sztu­
ki: od kapitalnego Pana Czarnowskiego do pani Czar­
nowskiej, której dano niefortunną, m artwą rolę, ale 
która okazała duże obycie sceniczne, opanowanie środ­
ków i dobre warunki do Pracy w dziale salonowym. 
Pani Piflerdwa powmna swojązazdrość trochę uzalot- 
mć i odmłodzić. Hierowski, chwilami sztuczny,i wpa­
dający we fraees, naogół wykazał ogromny postęp 
na drodze ku naturalności. Eoizody Czakiego i Kwiat- 
kiewiczowej były nienaganne. Śliczna, naprawdę z 
marcepana cała Łozińska zasłużyła na zjedzenie żyw ­
cem i na coś jeszcze: na uznanie jej już dziś — roz­
ważyłem to, co Piszę — za najzdolniejszą polską na­
iwną. Sbnlsław  Maykowlki.

(uk Akademicka), Sklep Ziemianek (ul. TryfcunaisfcsJ 
Ann? Niezabitowska, przewodnicząca.

— Otwarcie kuratorium okręgu szkolnego. Wczoraj 
wedle program u ■ przyjecwd do Lwowa minister W. 
R. i O. P. M- Ratai. Na dworcu oczekiwał go kuratof 
Sobiński w  towarzystwie wizytatorów j refcrentó*' 
administracyjnych. Wprost z dworca udano s.ę d° 
budynku kuratorium, gdzie w  sali posiedzeń oćbyfa 
się uroczystość w obecności wszystkich pracowników 
kuratorjum i przedstawiciela namiestnictwa wiceor* 
Zimnego.

P ierw szy zabrał głos p. minister, podkreślają^ 
ważność chwili, w  której wchodzi w  życie szkoln» 
władza nojSka, jako w yraz zjednoczenia się dawny cr 
dzielnic w iedno państwo przy równoczesnym odłącze­
niu od w ładz politycznych, co od dawna było życze­
niem ezerszych warstw . Podkreślając prowizorycz­
ność obecnego ustroju zaznaczał konieczność wypeł­
nienia luk nie piórem, lecz twóiezem życiem, me msz 
cząc przeszłości ani z nia zn rw rjąr, lecz Posuwając 
i rozwijając ją w przyszłość.

Kurator Sobiński w gorącem Przemówieniu pod­
niósł ważność zadań i wysokie poczucia odpowiedzial­
ności. Podkreślił doniosłość ciężkiej pracy dawniej­
szych pokoleń z czasów  niewoli, Pracy zgodnej nie 
jednostek tylko, ale instytucji i organizacji społecz­
nych. D*iś przy naszym  ustroju, przy czasowem w y­
łączeniu współpracy społeczeństwa, bo kuratorium 
jest władzą urzędniczą, zwrócił uwagę na niebezp ie­
czeństwo ząóów „Przy drzwiach zamkniętych" z je" 
dtie- strony, a z drugiej zbytnie liczenie się z nastro- 
iajęi, a  nawet kaprysami chwili, które mogłyby być 
uważane za poważną i zdrową opinje publiczną, bez 
odróżnienia od dążeń partji lub poszczególnych stron­
nictw. W ytyczna jego będzie Praca w myśl interesu 
państwa i dla dobra publicznego. Omówił dalei po­
krótce stosunek do szkolnictwa ruskiego, a wreszcie 
podkreśliwszy wydajność dotychczasowych pracow­
ników RSK. i zachęcając do szczerej i owocnej współ­
pracy, mimo zbyt częstych trudności! przykrości, za­
kończył ślubowaniem: wytrwania w pracy dłą dobra 
Rzeczypospolitej.

Ostatni zabrał głos wicepr. Zimny i zaznaczyw­
szy dotychczasowe zasługi władz polityczny eh w  kie­
runki' zwalczania analfabetyzmu i budowy zapewnił
0 dalszej jfomocy w  miarę potrzeb i w imieniu Namie­
stnictwa złożył życzenia jaknajbujnieiszego rozwoju
1 najpiękniejszych owotów Pracy nowel władzy szkol­
nej.

Licytacja koni w o js k o w y c h .
Dnia 11 m arca 1921, o  godzinie 9-tej przed­

południem  odbądź e ,?ią w kcszaiacli Filii Zapasu 
koni we Lwowie ul. Żółkiewska 1. 52
Licytacja około 20 wybrakowanych koM 
w ojskow ych zdołnych do pracy na roli.

D o licytacji przystąpić m ogą jedynie reflektan- 
ci, wij kazujący się poświadczeniem referenta rolni­
czego przynależnego Starostw a, że są samoistnym) 
rolnikam i. 979

Poświadczenia te muszą być okazane Komisji 
licytacyjnej na miejscu przetargu i przez te zostaną 
ściągn ęte przy zakupnie kon;.

L .  C G en . L w ó w ,
L, 20879/lV/283/koaJ 21.

Rokcwania stanów Siednoczonycli 
z  e re n ią .

Paryż. lPAT.) Havas. Daily Telegraph z W a­
szyngtonu: Rząd Hardinga m a w  najbliższym czasie 
rozpocząć rokowania z mocarstwami sp-zyniierzone- 
ini celem zawarcia u k ła d u , któryby mógł doprowa­
dzić do wspólpralcy Stanów Zjednoczonych z mo-' 
carstwami sprzymierzonemu

Niema Polski bez Górnego Śląska

M anifestujcie
t

do k o rn a

t o , n o s zą c  

plebiscytu

ten metalowy znaczek.
Nikt na ulicy bez tego  znaczku m eta  

low ego. 

Nabywać można, w  Komitecie Obrony 
K resów Zachodnich, PŁ Marjacki Nr. 10.

Cena jedna za znaczki okrągłe  m osiężne 
po Mk 50, za czworokątne aluminjowe 

dla uczni po Mk 25.

Źadnę naddatki nie są  dopuszczalne.
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f c l f t  I atrakcyjna praaiierai.w.Bagafel! (Rejfann 3.) ° r ? ^ “
z teatru warszawskiego .Q d l  ?RO 
" Q U O “ z nowym repertuarem .

I M. W I N D  H E  I M  A .
999n Początek o g. 8 mej wlecz.

„ŁOBUZIĄTKO”. Vf roli tytułowej H. 7&d|iff*7
.  Ordonówna. Znany a:tvsta-recytator «Ł™ BŁaii

W y s t ę p y  A . K I T  S C  H M  A  W
w składzie nul: G. Seyfartha Akadomicka 6.

Ludność Stąska nie obawia si? emigrantów.
Bytom. (E- E.) Korfanty wyda? odezwę, w któ- 

^  stwierdzą. że Polska ludność G. Śląska nit> obawia 
napływu emigrantów i wzywa do zachowania 

^Pokoju i v i ary  w  zwycięstwo.
Bytom. (§. E. E.) Komisja aliancka zawiadomiła 

toaedstawtótli prasy, że 10. bm- ogłosi dekret, ograni­
czający propagandę na zebraniach i pochodów, spoży- 
P* alkoholu — calem zapewnienia porządicu podczas 
Wefciscyiu.

Bytom. (§. E. E.) W  ok’ęgu Strzelce w ykryte or- 
fcoizacię niemiecką, dążącą do w y ”"*łania zaburzeń. 
Aresztowano 3 ziemian niemieckich.

Bytem- (§. E. E.) Na zjeżdzie praoowniKÓw ko- 
hałnl i fabryk górnośląskich, Korfanty oświadozjl 
hakuioaarjnszotn niemieckim, że w  razie przyłączenia 
Śląska do Polski, pozostaną na swych posadach. Ze­
branie przedstawicieli przemysłu postanowiło uroczy­
l i *  głosować za Polską.

Warszawą. (Tel. w?.) 8 marca, „Ga*eta W asza-
wska“ donosi, że ewangelicy Górnego Śląska, pra­
cujący w  komitecie plebiscytowym na Śląsku, wysto 
sowali do redakcji „Gazety Warszawskiej'* rnemorja?, 
protestujący przeciw uchwale Sejmu i paragrafem, 
ograniczającym ich kompetencjo religijne, Chndzi ru 
szczególnie o paragraf 43.

Między innemi w  memoriale tym  poduoszą, że 
ewangelików na Górnym Śląsku jest 14 prc., i że 
ludność czuje się zagrożoną w sy^ucn prawach reli- 
gijńych, że ograiŁOzeme tychże doprowadzić może 
do zaostrzenia i zakłócenia- współżycia wśród oby­
wateli.

Odezwa kończy się słowami; Ze względu na 
dobro naszej Ojczyzny życzym y sobie, by w myśl 

tradycji narodowej i równouprawnienia, cofnięto 
wszelkie ograniczenia praw  religijnych.

Rewolucja a n i sowiecka w  Rosji.
Ryg*. (Teł- w|.) 8  marca. Nadchodzą tu gazety 

moskiewskie, które zamieszczają artykuły o osta- 
hlfen powstaniu w Petersburgu. Rząd oświadcza, że 
zbuntowały się tyfko załogi pancerników petersbur­
skich, że obalono rząd sowietów , jedjakże wysłano 
iuż przeciw powstańcom oddziały wojskowe. W  Pe­
tersburgu powstańcami kieruje gen. Kozłowski

h.cm.tnikat rządowy nie wspomina, nic o stłumie- 
% powstania.

„Krasnala Gauetat** zamieszcza odezwę do robo- 
htBców, powołującą się na karność — i w zyw a do 
Dosłusranstwa dla rządu sowietów, podkreślając po- 
Wagę sytuacji wzywa, by nie słuchano agitatorów 
mlenszewjckich i < socjal-rewolucjonistów, ba jeżeli 

dziś władca bolszewików upadnie, to nigdjr już wię­
cej nie Przyjdzie do steru rząd robotniczy. Dziś mo­
żemy wydrzeć broń tym, którzy podnieśli ją prze­
ciwko nam, a jutro będzie już za pćtno.“

Ryga. (§• E. E.) Pc wśłauie w  Moskwie rozwija 
się. Kolejarze zasfarajk owali, w b c c  czego uniemożli­
wiony regularny dowóz produktów-

Helstogfors. (§. L. E.) Nadeszły tu niesprawdzone 
dotąd wiudomości, że Moskwa znajduje się w ręku re­
wolucjonistów, a rząd sowiecki udek? <io N. Nowo­
grodu.

Naueu. (PAT.) Podróżni przybyw ający z Peters­
burga do Rewja pod dą, że rząd sowiecki wydał do 
robotników odezwę, aby byli cierpliwi aż do najdeiśda 
transportów z żywnością, które Krassui wysz]e z 
Anglji. Żywność po nadejściu będzie natychmiast 
rozdana między robotników. Wielkie zdenerwowa­
nie przeżywają w  Petersburgu reerr.ig>-anci rosyjscy 
powracający z Ameryki. Z tego powodu zamknięto 
dla. nich granicę.

Nauen. (PAT.) Do Berlina naacl odrą wiadomo­
ści, że lojalne wojska sowieckie bombardują robotoi- 
ćse dzielnice Moskwy. Po stronie ludności jest bar­
dzo wielka liczba zabitych

i Układ handlowy czesko-polski.
Praga. (PAT.) Wedle „Tribnny“ specjalna defc- 

JCaęp czeska z  muńsfcrem handlu Hotovecem uda się 
do Warsza-wy 12 L*n. w  celu zawarcia układu han­
dlowego z Folską

Berlin. (§. E. E.) Na zebraniu przedstawicieli par­
tii parlamentarnych postanowiono że propozycje n;e- 
mieck e nie mogą ulecz zmianie. Gabinet berliński obra 
duje nad tą  spraw ą. Państwa neutralne żądają od Niem 
ców 175 milj. mk. za zatopione okręty.

W arszawa. (§. Fi E.) Kom .s ja skarbowo-budżeto­
w a Sejmu rozpocznie dyskusję nad e?.pose ministra 
skarbu. Sejm otrzymuje wiele pisemnych petycji o 
Przyłączenie do RzeczypospoBtei powiatów; Kamie­
nieckiego, płoskirewskiego, uszyckiego i latyczew- 
skiego.

W arszawa. (PAT.) Naczelnik Państw a mianował 
cŁ Stanisława Piekarskiego dyrektorem departamen­
tu w  ministerstwie wyznań i oświaty, a W ładysła­
w a Mecha i Kazimierza Ligowskiego dyrektorami 
departamentu w  ministerstwie aprowizacji.

R yKa. (E. E.) Komisja redakcyjna zakończyła roz 
Prawy w sprawie opcji, potem omawiana będzie 
sprawca jeńców. DaJej sprawa wznowienia stosunków 
dypłomatj cz~ych.

W arszawa. (PAT.) „Monitor Polski** zamieszcza 
rozporządzenie -rafcustrą skarbu o podwyższeniu na­
gród za p rz i crymaaiie się do wykrycia wypadków 
tajnego gorzelnictwa.

W arszawa. (PAT.) Garnizon warszawski złożył 
tia rzecz plebiscytu 1.16L339 Mk 10 fen., 3 kor., 3 
ruble carskie. Składki wciąż jeszcze płyną.

W arszawa. tPA f.) .lak donosi „Kurier W arsza­
wski’*, odbył się z końcem lutego w To\v. polskicm 
W Londynie wiec w SPrawfe plebiscytu Górnośląskie­
go. P rzyjęto  jednomyślną rezolucję wyrażającą soli­
darność kolon.fi polskiej w Londynie z cąłym naro­
dem w  w alce o G. śląsk, i niezachwianą wiarę w 
jtej pomyślny wynik.

W arszawa. (PAT.) Wczorajsza zabawa <i§ Placu 
Trzech Krzyży ną rzecz plebiscytu przyniosła okofo 
mjljon marek dochodu.

Warszawa. (E. E.l W  sobotę oobyło się 1-sze 
Posiedzenie komisji międzyministerialnej w sprawach 
żydowskich. W  posiedzeniu tern uczestniczyli; rftin. 
Steczkowski, Skulski, Rataj, l  przed.-tmąoicj min. 
s. zagranicznych, oraz przedstawiciele żydowskich 
organizacji w  Polsce. W krótce opracowana będą 
Projekty ustawodawcze, normujące sprawę żydów.

Rzym, (PAT.) Dzienniki donoszą z  Florencji, że 
u hr. K aro lji‘cgo znaleziono szereg dokum entów , k tó ­
re ma<ją łączność z  propagandą bolszewicką. Odjazd 
hrabiego, k tóry  obecnie znajduje się w więzieniu, 
uległ zwłoce, poiiieważ konsulaty zagnpiczne nie 
chcą mu wydać wizy.

Poldhu. (PAT.) Raidio. Z  Wiednia donoszą o po­
ważnej rewolcie w  Rab. Żołnierze zastrzelili dwóch 
oficerów poczch zamknęli się w  barakach. Następnie 
poddali się pod warunkiem, że nie będą karani, przy 
rzeczenia tego jednak nie dotrzymano. Podobno 31 
żołnierzy i 2 oficerów ^ostało rozstrzelanych.

Ze świata
0  Znalezienie nodejr^anego indywiduum na pefnem

morzu. Statek parowy Saint-Mare. iłlórc , r z .b ’ l prac,, 
paru dniami z liayru do Dunkierki, po drodze zabrał 
uszkodzoną łódź, zabłąkaną w śród myły, z której 
jakiś człowiek dawał sygnały alarmowe. Badany Ptzez 
upizedzoną o w yr Adku policję, w  ciiwil; lądowaiAi 
człowiek ten ośw adefy , że się nazrw a Gioyannl Le- 
beau, rra  lat 23 i jest poddanym włoskim, urodzonym 
w  Trieście. Miał przy sobie papiery wystawione na 
to nazwisko, korespondentkę niemiecką z fotografią, 
zb ó r rćżr-yd: narzędzi i 6° franków. Lodź, "-i której 
go znaleziono, hyja własnością rybacką z Raulogne, 
którą Lebeato ukradł z prr*stanj celem udiriii się do 
Anglji. Przyjechał on z Chaion-sur-Saono, zatrzymał 
się w Lille, Boulogne i Calais. To podejrzane indywi­
duum. podające rię za wiocha, mówi jednak tyko po 
niemiecku i po francusku. Pochodzenia sądowe sle 
rprpoczęły.

0  Wdowa po Mac Svlnuey‘u wychodzi za mai. Z
Londynu donoszą, że w dow a po -burmistrzu miasta 
Cork, który umarł na skutek głodu tej jesieni w  w ię­
zieniu londyńskim^ wychodzi za mąż za p. Art. 
0 ‘Bricn, prezesa sekcji londyńskiej „Związku Irlandz- 
kiego**.

0  Matka, więziona "rzez córkę. W  \n g e t, we Fran- 
d i aresztowano m ałżeństwo Tupant Gentil, k tóre wię­
ziło biedną wdowę panją G entil staruszkę lat 70. Zt)a- 
Lzrono ,ią zamkniętą w rodzdu chlewie, gdzie leżała 
tia brudnym tapczanie. Nieszczęśliwej podawano je­
dzenie w  niedostatecznej ilości, i-rzcz mały otwór w 
ścianie. Odwieziono ją do szpitala omdlałą z głodu-

Z SALI SADOWEJ.

MORDERCA DZIECI
Rozprawę przeciwko Romanowi Bafhaowi itow . 

prowadzi r. Fida, oskarża prok. Guertler. Zs względu 
na wielKa ilość świadków, rozprawa potrwa 4 dni.

PRZEMYŚLANY', 7, marca 1921-
Pociągi kursujące na ssfckii Lwów—-Brzezauy na 

miejsce swego przeinaczenia przychodzą stale z opó­
źnieniem. Przyczymą, jak powiadają maszyniści, jest 
za mała ilość węgla, którą maszyny otrzymują, dlatego 
maszyna nre jest w  stanie u ciągnąć wagonów itd. Je ­
ździłem kilka razy w tamto strofy, i oto co’ zauważy­
łem. Na Przystankach między I.wokvem a  Brzeżanami 
(również n a  linii Pom tory—Tarnopol) wychodzi „pan 
naczelnik**, lub któryś z funkcjonariuszy j podaje ma­
szyniście mleko, jaia, mąkę itd. — maszynista zaś w  
zamian za to  — zrzuca nieco węgla na ziemię — dla 
,-paną naczolnika**. I tak niemal co drugi przy stanek, 
W e większym ftak*-esie czynią to pociągi towarowe, 
bo maszynista pociągu osobowego „nieco** wstydzi się 
pasażerów — że bądź co fcądź postępuje nielegalnie. 
Skutkiem „rozczulającego*, wzajemnego „wspierania 
się w  biedzie** —■ nic dziwota, że brakuje węgla w ma 
szynach, pociągi przyjeżdżają z kilkogodzinnem opó­
źnieniem-

Drugi przykbd: Dunajów. Mam bilet 2 klasy.
Nadchodzi pociąg przepełniony (przypajmnie, tak się 
wydaje) z Brzeżan. Ludzie stoją aa stopniach i w  
przejściach między wagonami. Dwu wozy dla bydła, 
doczepione do poc‘ągu również pełne. Biegnę szukać 
miejsca. W idzę wagon 2. klasy — bez napisu, dla ke- 
go przeznaczony. Chcę wsiadać — zamknięty Nad­
chodzi konduktor i krzyczy: „Panie, to nie wolno, to 
wóz oficerski*'. „A gdzież mam wsiadać, mam bilet
2. klasy*’ ,.A idź pan do bydlęcych, ja tu nie puszczę!*’ 
Konduktor poszedł dajej, pióbuję drzwi otworzyć i ja- 
iamś cudem odskoczyły- Wchodzę do wagonu — ofi­
cerów ni śladu, ale za to Z żydów. „A co panowie Li 
robicie, to oficerski wóz?*- Żydki śmieją się: „Jak! ofi­
cerski? To dla cywilnych, ale konduktor chciał coś 
zarobić wiec mówi, źe oficerski. Gdyby rou pan dał 
tak jak my po 40 mk. od osoby,'- byłby papa zaraz 
wpuścił".

Sadze, ż  gdyby Policja Państwowa zwraca-a ptl- 
nieiszą uwagę na te. co na przystankach się dzieje, 
możeby jakoś stosunki po leps^ły  się, a tymczasem 
zwykle przy przyjściu pociągu nikogo r.ie ma z miej­
scowego posterunki;, ludzie więc i konduktorzy, robią 
bezkarnie, co im się ży tn ie  podoba.

□  Groźba o p id e m ji.  (Krąp). Z powiatu łuni- 
nieckiego dochodzą nas wiadom >śc! o rozpaczli­
wym stanie sanitarnym , w jakim żyje ludność 
tamteisza. Okolica zniszczona i wygłodzona, d r o ­
pi mieszkają razem z bydłem i nierogacizną w 
jednej kom orze choroby grasują i niszczą ludność, 
a ani szpitala, ani lekarza, ani apteki niema w 
c a ł\m  powiecie. Nawet żołnierz pozbawiony jest 
dostatecznej opieki i pomocy lekarskiej, gdyż szpi­
tale wojskowe nie wystarczają i pozi.staw iarą dużo 
do życzenia. Tak przedstawia się stan obecny —- 
m ożna sobie zatem wyobrazić, co za epideT ja grozi 
tej biednej okolicy na wiosnę.

Dział ekonoTrCTity.
5? Fabryka elementów „Fogt.ffi**. Z inicjatywy 

1 flprzy udrialo finansowym Banku Związku Spółek 
ZarcbKowych powstaje w Poznaniu fabryka elemen­
tów p. i.; Spóika Akcyjna „FogtaiT* z kapitałem za­
kładowym 6,000.000 Mkr.

Zapotrzebowanie na elementy galwaniczne jest w 
kraju bardzo znaczne j dotąd płacimy spore sumy za­
granicy za te wyroby.

Fabryka „Fogtan** puszczona będzie w ruch za 
trzy  mtosiącc.

Do Rady Nadzorczej weszli pp.: Pułkownik Ku­
rowski (prezes), inżynier Tavlor 'wiceprezes), dyr. 
Snchowiak, dyr. Ruciński, radca KrzyżanKiewicz.

Dyrektorami Zarządu zostali o-lrani pp.; Cezary 
Vogt i inż. Bobrowski. P. Vogt jest w  danej dziedzi­
nie uzdolnionym specjalistą, który opatentował kilka 
swoich wynalazków w  zakresie fabrykacji i konstruk­
cji elementów galwanicznych.

N e k r o l o g i a .

S. f
B F X -^ iirŁ A W  S O ^ U L B S I  

rotmistrz 1T pułku nJanów
urodzony w .880 roku, poległ bohaterskz śmiercią 
w szarży tod Mikera ewem ’;oło Becesteczka dnia 1 

sierpnia 1920 r.
Pogrzeb odoędzie się we w torek dnia 8 marca 

1921 r. w Bryńrach Zugirnych. O czem zawiadamia. 
989 Rodzina.



CENY OGŁOSZEŃ- 
Ojęłoszenia m iejscow e (Kvow.skic) za 1 w iersz 
{Ronoareil) 5 MU. ,.N adesłanei; i „N ekro log i1* 
15 Mk.f na l-sz-z.; ko lum nie  £0 Mk., K ronika 
30 Mk., po  k ron ice  i kom un ika ty  25 Mk. — 
D robne o g ło szen ia  Z Mk. za  w yraz. P ask i na ko ­
lum nach tekstów vch  po cenie  „Nadesłanego**.

O  G Ł O S Z S N I I A ,
CLNY OGŁOSZEŃ:

Zam iejscow e (pożalw ow skie) za  1 w iersz (non* 
pa re il)6 M p ., N adesłane i nekrologi 18 Mk., na 
1-szcj ko lum nie  60 M k./ przed k ro n ik ą  40 Mk, 
po k ro n ic e 'i  k o m un ika ty  30 Mk. D robiic o g ło ­
szen ia  za s łow o  2 Mk. O g ło szen ia : w p o ran ­

nym  w ydaniu 50»'« droższe.

E O b  0 S l E U M
Codzienie o godz. 7 ‘30. Nowy wspaniały program ! Momota, Gena P u ic a i a  Eiza dc Hyra, Sy!via Vió!an«i Vary 

912 M osette, Baie* japońsk i. — I ONA SAMODZIELNA farsa 12 atrakcyj I
W niedzielę i święta 2 przedstawienia: c  godzinie 4 i 7.30. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie

brieła, ul. Legionów 1. 3.
papieru S. u a - 

912

s s x  P E K E C M y .  na tsa§?
i E S E N C J E  O W O C O W E  «8

do robienia W Ó D E K  i L I K I E R Ó W  — poleca

B , B O H O S I E W i C Z  [WJS2 Ł  ..
KOPKO i SPZODARZ.

40.000. instrument uniwersalni- 16.000, maszynę 
pisarską Id. 00(1 dreny 7, płuczkarkę, parnik, 

©gniotownik sprzedam. Chrzanowski Zimorowicza ó. 9ol

T ariu lu iu  * sypialnia, salon, firanki, dywany, karnisze do 
v lU d lI l iu  sprzedania Potockiego 30/11 p od 3—5. 953

IH^hłu sprężynowe, panowe, tokarnie, heblarki, gryzerki, 
nriU lj rui i płomienne, gatry, motory, lokomobile, turhmy, 
poleca „P luO T “, Lwów Batorego 4. 406

4 metry wełnianej materji ciemnopooielatej 
na ko -tjum za 4120 Mk. ul. Zimorowicza 15, 

.11! p., drzwi 15 od 3—+ p o p . _________________ 957

D o iło  m a a ir io  wiosenne granatowe, materja doskonała, 
r a l l y  llrcHŁłC za 7000 do sprzedania Kraszewskjego 21, 
1 p. na l e w o . _________________________ 98 s

p .jn /in ln  budowlana narożna I2v sążni przy ul. kycerskicj 
i  a rU ttld  do sprzedania. Wiad Ul. 29 Listopada 50 u wta- 
ścscie.a.  '  981

D łtir’ motorowy „Avance“ do sprzedania. Wiadomość war- 
r t i l g  iz ta t Łaricuck.ego Kasztelańska. 98(1

p n n n  szybkich koni wyjazdowych, półkrwi, 165 wysokie 
i  tli di j para klaczy do wózka lub pociągu — do sprzeda­
nia. Wiadomość z grzeczności: Kancelarja Adwokata Gór­
nickiego, Podlewskiego 6. 992

m o­
że śru-

lA A fl Lamp elekt biurowych na szafki nocne i t. d.
1UUU siężne.z tul;p. i abaż. jedwab. 20 000 dybli ze 
b:m i po cenach fabrycznych do oddania, inż. A. Ja s i/z ę -  
bs:ti, Kraków, Sławkowska 30. 973

p in „ l10 Mosiężną Miedzianą Każdej grubości i ilości do- 
D ll l l  >v starcza na zamówienie i ze składu po cenach fa­

brycznych.
Inż A. Jastrzębski, Kraków, Sławkowska 30. Tel. 2048.

Zastępca Wielkopol. Huty Miedzi. 974

M I E S Z K A N I A .

F łn lrłrtH JiH  medycyny, kaw aler poszukuje umeblowanego 
i j o a b u r a l lu  pokoju. Zgłuszenia do Administracji pod 
„DoUtorand",   964

A h c n lw o n ł politechniki szuka na parę godzin dziennie 
jH U bulW oul Cichego pokoju do nauki. Zgłoszenia Admin. 
pod „Abzolwent". 974

KM, BB8B, W O Ł N i :  P O S A D Y .   ...........
D ntnvfi\nq  pnsłupaczka do spizątania Zgłoszenia: Z itro- 
rO uZB uU a p o u cza  11— 15 parter na lewo. 1002

[(ra jo w y Z a k ła d  Peitsyjn y
M m ,  P i e k a r s k a  1 , fl» 

p o s z u k u j e

Warunki w e iiog  urnowy. — Oferty pisem ­
ne z przebiegiem życia i odpisami

św adectw . 984

P u ^ H a je m ^  dla naszej fabryki w Łańcucie

starszego administr. fabryki
fachowca

obez.. nego z przemysłem spirytusowym i przetworów 
< wecowy. . Zgłoszenia pisemne do Towarzystwa akcyj- 
r.tao dli! Przemysłu spirytusowego s chemiczneyo w 
K rakow ie, Wielopole 15, z odpisa r.i świadectw, referen­

cjami i warunkami. 976 «

Qo społecznejp ra c y
poszukiwani InsfruMorswiB z  ukończoną 
szkolą średnią, ruchliwi,, idejowi, obeznani 

z  prowincją-
W ynagrodzenie sto sow n ie  do u m ow y 1 zw rot k o ­
sztów  podróży. Zgłaszać się  należy z e  św iadectw am i 
i referencjam i codziennie m iędzy 3 a 4 popoł. ul. 

Senatorska 5 m ez drzwi na prawo. ooó

SYPIALN E ja­
dalnie, saloniki, szafy, 
łóżka , to ły , otom any, 

bufatki i inne m eble  
o k a z y j n i e

„DOROTEUM", Sapiehy 34.
Kupno i sprzedaż. 832

Horaitiaine
za brylanty, z ło to  i srerbo  
płaci MANDL, Kopernika 14.

N A J L E P S Z E  n a s i o n a
Gospodarcze. Leśne,

B p a ' e w ! i

W arzywne, Kwiatowe, z gwaranc ą czystości i sity 
kiełkowania.

a , o w o c o w e  i  o z d o b n #
Krzewy, Róże pienne i krzaczyste, oraz wszelkie ai tyk u ly 'W chodzą :e w za­
kres Ogrodnictwa i Rolnictwa — Towar doborowy. C e n n ik a  w tym roku nie 

wydałem, ceny podaję na życzenie ' ‘s to*n ie

E . F R E E G E , K rakó w .

ii

ZfoZNE BOś!3IE8IENm
ii raczy odebrać wyjątkowo trzeci list na 

noczcie. 982

siły na objazd Małopolski poszukiwane. 
Zgłoszenia osobiste od 1 do 2 w południe. 

Huget Świętokrzyska 22, II p 9JO .

K r i e n d a r z  
„ S ł o w a  P o l s k i e g o "
do nabycia Zimorowicza 11-1S.

N o d y s t k i  909
b. zdolnej poszukuje się na 
wyja d za  caMowitem utrzy­
mań em, mieszkaniem oraz 
oJpow wynagr. Zgłoszenia 
pisemne uod : Magazyn mód 
„Felicja" Kielce, Kolejowa 35.

M A S Z Y N K I 0 0  M IĘ S A
e m a l i o w a n e ,  c y n o w a n e

7 p o l e c a

A N T O N !  H A L S K I
M w .  S s M n M ifs  1

O B U W I E
n a j r o z m a i t s z e :  t J a m s k i* ',  m ę s k i e  

998 i d z i e c i n n e  — p o l s e a

L. % S K R Z Y P E K
L W Ó W , P a s a ż M ikolascha.

Towar wyborowy. Ceny przystępne.
ipni^ a— — a — i— BwiMWiBPr.r.iaMMiWiiimjMW

N o że  do h eb larek
pasy skórzane, piece i kuchnie szamotowe, miechy kowal­
skie, kasy i kasetki „Wertheima", ule słowiańskie i ame­
rykańskie. papa dachowa, wagi decymalne i balansowe 
sieczkarnie, piły do gatru, cyrkularne, taśmowe i lasowe, 
okucia budowlane, wózki kolejowe, narzędzia ślusarskie 

i gospodarcze, tokarnie, — poleca 798

L w ó w ,
Pasaż PHkolascha. gN. KlersHi

P e rfu m e rię  i m yd ła  to a le to w e
poleca najtaniej 802

L U D W I K  H O S Z O W S K I
Lutóft, ul- flKadsmicka l  3.

■ Syndykat Rolniczy j
1 Lwów, plac Marjaeki 10 i
J  przyjm uje zam ów ienia ■i m eras mmi j
|  oryginalny szw edzki „Zw y:i*ski“ (Stegesnafer) j  
‘2 z tem , ze  ew ent. w  jesieni odbierze od siew  !  
fl zam iast zap łaty . 993

śtenkswe i fiicaws Kanelusze
przerabia na najnowsze fasony Józei TworzyjaAskl, gen. 
zast. Akc. Fabryki Kapelusznlków w  M yślenicach. — 
Snłacinlca Lw. ,*f, ul. K< łecleh.a 8. (Gmach Izby Ręko­

dzielniczej.) Nowe kapelusze hurtownio dla odsprzedających.
'995

Br y l a n t y ,  z ł o t o ,  s r e b r o ,  p l a t y n a ,
— 11 P ER ŁY ż = Ż

KUF NO - KOMIS - Z A D A N A  - SPRZEDAŻ
FIHMA KATOLICKA 944

W . fcUSZEJi, s.

a ® :

R O B O T Y
W zakres drukarstwa 
wchodzące przyjmuje Za­
kład Drukarski „Słowa 
Pulskisgo" — Lwów, 

Zimorowicza 11—1:3.

Z dziejów kampauji ży­
dowskiej przeciw P o lsy .

Sir SfuarfM . Samuel 
o pogromach

ly Polsce.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej dc Holsk, przez 
Sekretarza Stanu dia 

spraw zagraniczni ch W. 
Brytanji. ’

Cena SO l u .
Do nabycia w Kantorze 

„Słowa PoiSkiego“3 
Zimorowicza 11—15.

IProf. Dr. M. T. Hu ber.

i jego tsorja
— Ceua 30 M k .  — 
w szędzie do nabycia.

S i

im

Z drukarni „Słowa Polskiego" L>vów, Zimorowicza 11-15, pod zarz. Wilhelma Antoniego Skrzyczyóskiego.


